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I m i i t i m  a p łc O T iin .
Dzienniki berlińskie dowiaduj 4 sie z rzekomo 

zupełnie wiarygodnego źródła, że iząd pruski 
° d s t ą p i ł  o d  p r z e d ł o ż e n i a  s e j m o w i  p r u 
s k i e m u  u s t a w y ,  „uprawniającej “go do zu
pełnego w y w ł a s z c z e n i a  P o l a k ó w  z z i e -  
*1 ■ • Zapowiedziany już w mowie tronowej nowy 
Wielki projekt antipolski wogóle me jest jeszcze 
k’jpracowun y, co w ięcej, rząd nie zdecydował 
sii, jeszcze, na jakiej oprzeć go podstawi-'

W  tej sprawie zamieścił „Berliner Tageblatt" 
^  sobotnim swoim numerze artykuł, który jest 
Znamiennym wyrazem panujących dziś w  sze
rokich kołach niemieckich zapatrywań i  opinii 
co do sprawy polskiej i dla tego uważamy za 
^skazane przytoczyć z niego kilka głównych 
Ustępów dla informacyi naszych czytelników.

„Zawsze jeszcze — pisze rzeczony organ ber
liński — wielka owa akoya państwowa, którą 
rząd zamierza przeprowadzić w  feejmie przeciw  
niepowstrzymanemu, jak się zdaje, awansowaniu 
Polaków na całej linii —  zakryta jest tajemni
czą zasłoną W iemy tylko, że gdy rząd powziął 
niyśl takiej ak cy i, był przeświadczony, iż tym 
razem użyć już należy środków radykalnych, 
Zadać polskości cios ostateczny. Powiedziano 
sobie, że nie można narażać się na ponowne 
fiasko, jeżeli zaufanie do rządu Niemców na 
Wschodzie me ma doznać silnego wstrząśnienia, 
a żywioł polski nie ma otrzymać nowej podnie
ty I  we wszystkich pismach półurzędowycli 
Pojawiały się zapowiedzi, że tym razem dokonane 
już będzie wielkie dzieło, wobec którego dotych
czasowe środki antipolskie zmaleją do rzędu 
dziecinnych zabawek.

„Z czasem dostało się także do publicznej 
wiadomości, co będzie treścią i  celem „świe
tnego* tego popisu mądrości rządowej. Dowie
dziano się oto z nieprzyjemnem zdziwieniem, 
jtc rząd zamierza nie mniej nie więcej, jak tyl- 
* o do ustawowego przeprowadzenia przymuso
wego wvwła.szczenia Polaków z ziemi. Zdziwie
nie było rem większe, ponieważ ta myśl dawno 
Już przez opinię publiczną w  Niemczech odrzu
cona została, jako sprzeczna z zasadami prawa
1 sprawiedliwości. (Tu „Tageblatt11 mija się
2 irp.wdą; i dziś bowiem jeszcze domaga się 
Ustawy takiej znaezmi * część szowinistycznej 
Prasy niemieckiej; przyp. red.). W ielka liczba 
^rzeczoznawców11 potępiła ten właśnie -środek 
Untipolski, m etyiko jako naruszenie konstytu
cji przyznającej Poiakom równe prawa z Niem
y m i, lecz także z tego powodu, że jedynym  
Jego skutkiem byłoby większe jeszcze rozna- 
tuiętnienie obu narodowości i  wzmocnienie mo- 
ralnej siły  Polaków, który chby zamieniono w  ten  
6Posób na męczenników narodowej idei. Trze
cią  wreszcie względem, przemawiającym prze- 
^w ko takiej u staw ę, było zbyt w ielkie obcią- 
*Cuie budżetu pruskiego.

„Rząd mimo to obstawał przy swoim zamiu,- 
tZp i projekt rządowy byłby niezawodnie do- 

gał się wywłaszczenia, gdyby w  ostatniej 
Chwili nie był napotkał na opór tam, gdzie go 
113 najmniej spodziewano. Przeciwko takiej 
Ustawia oświadczyło się stanowczo stronnictwo 
konserwatywne Sejmu pruskiego. Absolutnie 
JeJnaKże tej jego 'opozycyi nie można uważać 

w ielką zasmgę. Konserwatyści bowiem sprze
ciwili sie zamiarowi rządowemu nie z powudów 
Moralnych i etycznych, lecz z egoizmu, z oba- 

o swoją kieszeń. Naturalnem następstwem  
Zasady wywłaszczania byłoby bowiem ogromne 
°kuiżeme się cen ziemi we wschodnich dziel
nicach, wyśrubowanych przez fałszywą taktykę 
komigyi kolonizacyjnej do niemożliwej wysoko- 
.( ■ Tak więc rząd pruski sam popełnionerai 
-jycŁczas błędami zwichnął plan, którym te- 

dopiąć zamierzył zupełnego zgniecenia ży
wiołu polskiego. I to właśnie nadaje tej spra

wie do pewnego stopnia humorystyczny cha
rakter.

„Nie mogąc tedy przystąpić do w yw łaszcze
nia Polaków, rząd, nie chcąc, ażeby zamierzone 
„wielkie11 dzieło antypolskie zupełnie spełzło 
na niczem, chwyta się teraz środków pośle
dnich Do tej chwili wprawdzie nie wiadomo o 
tem nic pewnego; zdaje się atoli, że rząd pra
gnie uzyskać ustawowe p r a w o  p r o t e s t u  w 
r a z i e  s p r z e d a ż y  z i e m i  w  r ę c e  p o l 
s k i e ,  a l b o  t e ż  p r a w o  p i e r w s z e ń s t w a  
d o  k  u p n a .

„Otóż oba te środki byłyby znów zupełnie chy
bione, byłyby nowemi tylko błędami w polityce 
antypolskiej. Pierwszy z ni ch— p r a w o  p r o t e 
s t u ,  okazałoby się zapewne bardzo zbawien- 
nem ze stanowiska ekonomicznego, gdyż zredu
kowałoby ceny ziemi do pewnej naturalnej mia
ry, 7 drugiej atoli strony dałoby się ono we 
znaki tak samo-właścicielom ziemi N i e m c o m ,  
jak i P o l a k o m .  W ywołałoby ono wśród Po
laków także wielkie wzburzenie i rozgorycze
nie, a wytworzyłoby pewną wspólność intere
sów między polskimi i niemieckimi właściciela
mi ziemi, co nie byłoby koizystnem  dla dal
szego toku polityki antypolskiej.

„A prawo pierwszeństwa przy kupnie? Cóżby 
przez takie prawo zyskano? Można jo sobie 
wyobrażać jedynie w ten sposób, że fiskus był
by uprawniony do nabyy arna dóbr tylko po 
cenie, jaką za nie ofiarowała osoba prywatna 
Prosimy zastanowić się, jakie z tego wyniknę
łyby następstwa? W łaściciel dóbr Polak lub 
Niemiec zamierza spizedać swój folwark. Szuka 
więc i znajduje „manekina11, który oświadczy 
gotowość nabycia folwarku za umówioną cenę, 
przekraczającą kilkakrotnie rzeczywistą war
tość tej posiadłości. Czy w takim razie fiskus 
byłby zobowiązany, mając prawo pierwszeństwa 
do kupna, tę cenę zapłacić? Jeźiiby ustawa 
taką miała tendencyę, niemieccy obywatele pru
scy rychło zapewne ugięiiby się pud ciężarem 
podatków, a w zamian za to mieliby tylko pew
ność, iż nienormalne ceny ziim i we wschodnich 
dzielnicach jeszcze znaczniej się podniosą, da
lej, że kieszenie Polaków napełniłyby się pań- 
stwowem złotem, a wreszc;e, źe wyrugowani 
wprawdzie z ziemi, lecz kapitalistycznie silni 
polscy właściciele "Emscy. przenieśliby s ię do 
miast i tara groźniejszą jeszcze niż dotychczas 
wytwarzaliby Niemcom konkurencję w  przemy
słowej dziedzinie zarobkowania. A zatem: taki 
środek walki byłby tylko wzmocnieniem żywio
łu polskiego, wytworzyłby „szacherkę ziem ią11 
(Guterschacher) na niebywałą skalę, nadto 
zaś obciążyłby niesłychanie budżet pruski"1

„Beri. Tageblatt" domaga się w  końcu od 
rządu rozsądniejszych i praktyczniejszych po
mysłów.

Nazwaliśmy te jego wywody znamiennym 
wyrazem obecnej opinii w  Niemczech i całej 
sytuacyi w  kwesty i polskiej. W ynika z nich 
•asno, że antipolska polityka wyczerpała jnż 
wszystkie środkie nawet sztucznej i solistycznej 
„legalności". W szystko co ponadto by uczyniono, 
byłoby jnż naw et_ w  pojęciach szerokich kół 
niemieckich oczywistą i zwyczajną zbrodnią. 
A dalej, że zbrodnia taka stałaby się mieczem 
obosiecznym i dawałaby się we znaki nietylko 
Polakom ale i Niemcom. Okazuje się więc, że 
i  barbarzyńska pruska racya stanu ma granice, 
których przekroczyć me może, nie chcąc wła
snych swoich celów na szwank narażać.

J a n '  sgrasM Ht. H onteSninfejo.
Papiery ks. Montagniniego stały się dla pra

sy paryskiej kopalnią sensacyjnych wiadomości, 
które swoją drogą po bliższem rozpatrzeniu się 
w nich, są tylko potwierdzeniem powszechnie 
znanych rzeczy. Osobistości, skompromitowane

przez nieostrożność ks. Montagniniego z powo
du swoich zakulisowych stosunków czy to z nun
cjaturą papieską w  Paryźn, czy to bezpuśred- 
nio z Watykanem, znane są od dawna ze swo
ich przekonań bądź umiarkowanych, bądź re
akcyjnych, to też zachowanie się ich wobec re
publiki wogóle, a wobec^iej polityki kościelnej 
w szczególności, nie jest wcale żadną niespo- 
dzianKą. A le w pewnem oświetleniu 1 na usłu
gach pewniej tendencyi, rew elacje te są mimo to 
zajmujące, zwłaszcza dla postronnego obserwa
tora. Rozpoczął je, jak wiadomo, „Figaro*, a 
wybrał z „dossier11 ks. Montagniniego te wła
śnie dokumenty, które wprost ośmieszały tego 
prałata, ażeby w  ten sposób zdjąć wszelką wi
nę z papieskiego sekretarza stanu, kardynała 
Merry del Yal.

Rewelacye „Figara* były owym kamieniem, 
który, wrzucony do wody, wj wołu je na po
wierzchni jej coraz to w iększe kręgi. Z „dos
sier* ks. Montagniniego zaczęły czerpać na wy
ścigi także inne dmenniki paryskie. Ruchliwy 
„ Matin “ pospieszył czeriprędzej z ogłoszeniem  
całego szeregu sprawozdań, listów i depesz ks. 
Montagniniego Ja kardynała Merry del Yal, tu
dzież odpowiedzi kardynała „Matin11 uczynił to 
bez określonego celu politycznego, wprost dla 
dotrzymania kioku konkurencji wydawniczej. 
Natomiast dzienc ik honapai tystów „ Autoricó", 
zestawił w  łamach swoich wiązankę dokumen
tów w1 taki sposób, ażeby udowodnić, że ks. 
Montagnini cieszył się w łaśnie nadzwyczajnem  
zaufaniem kardynała Merry del Val, który go 
zachęcał do agitacyjnej działalności na grun
cie francuskim. Prócz tych pism czerpały je
szcze z „dossier" nuneyatury papieskiej: „Jour
nal11, „Fetito Republiąue11 i „Petite Parisien11 
głównie dla udowodnienia, że W atykan pobu
dzał francuskich klerykałów do krecich robót 
na szkodę republik'

D la widza postronnego nie ulega wątpliwo
ści, że ks. Montagnini, który popadł w nieła
skę u papieża, pracował usilnie i nie bez pe
wnego powodzenia nad zjednoczeniem w szyst
kich stronnictw opozycyjnych przeciwko poli
tyce kościelnej, którą rozpoczął Waldeck-Rous- 
seau, a do skutku doprowadził Combes. Pracu
jąc nad utworzeniem ka telu stronnictw anti- 
it.jjublika.isktt.il, 'czuwał >wnOcz .sino as. i u a- 
tagnim nad episkopatem francuskim, ażeby w 
zarodku zgnieść wszelki niezawisły od W aty
kanu poryw, tudzież wszelką myśl pojednania 
się z państwem. Biskupi, którzy, w myśl no
wych ustaw, chcieli przystąpić do zorganizowa
nia kultu, byli natychmiast przez W atykan  
energicznie „pouczani" i musieli czemprędzej 
w racac na dawne drogi, a dwaj biskupi musieli 
nawet wyrzec się swoich dyecezyj. Watykan, 
obawiając się schizmy, teroryzował wprost bi
skupów francusaich. Jeżeli dzisiaj ks. Monta 
gnini, dzięki swym niedyskretnym notatkom, 
stał się w W atykanie „persona ingrata", to 
okoliczność ta wcale nie wpływa na ocenę je
go działalności polityczno-kościelnej we Francyi 

W  sprawie kartelu stronnictw republikań
skich wysunął się na pierwszy plan klerykalny 
deputowany P i o n ,  prezydent związku wybor
czego „Action libćrale populaire". ó w  „dobry 
Piou", jak się wyraża ks.M ontagnini w swoich 
pamiętnikach, nie tylko „obrabia11 deputowa
nych, lecz także zawiadamia nuneyaturę o ka
żdej lozmowie zasłyszanej, a nawzajem W aty
kan za pośrednictwem duchowieństwa francu
skiego popiera przy wyborach pana Piou. Były  
minister skarbu w gabinecie Combesa, a potem 
prezydent gabinetu lv o u v 1 e r odsłania się w 
zapiskach ks. Montagniniego, jako zdeklarowa
ny przeciwnik Combesa i jego polityki kościel
nej. Rzecz ta nie jest żadną nowością, Rouvier 
bowiem nigdy nie uchodził za zwolennika obe
cnej polityki kościelnej we Francyi. Natomiast 
skompromitowany został przez rewelacye prasy

J i l l e r a n d ,  znany socyalisla  i minister. Gdy 
Rourier ustąpił, Montagnini wyraził nadzieję, 
że Milierand stanie na czele gabinetu i powie- 
] z /w szy  _ niektóre tok: progresistom, nawiąże 
rokowania z W atykanem. A le czytając znowu, 
że były prezydent Izby deputowanycn D o n -  
m e r  posłał papieżowi i kardynałowi Merry del 
Yal po egzemplarzu swej książki p. t, „Dla 
moich synów", cik t Się chyba nie zadziwi, kto 
zna przekonania polityczne Doumera.

W sprawie stosunku ks. Montagniniego do 
episkopatu francuskiego podają rewelacye pa
ryskie następujący szczegół, bądź co bądź zna
mienny. Jak wiadomo, zgromadzenie biskupów  
francuskich, obradując nad ustawą separacyjną, 
uchwaliło większością głosów, źe należy przed
sięwziąć lojalną próbę z tą ustawą. Montagnini 
doniósł wtedy W atykanowi, że za ową lojalna 
próbą głosowali także ci biskupi, których jnż 
po wypowiedzeniu konkordatu zamianował sam 
tylko Pius X . Dalej doniósł ks. Montagnini, że 
pizec;wko próbie tej występowali energicznie 
biskup Fouchet z Orleana i biskup Tunnaz 
z Nancy i że mimo poufności obrad, rząd > -n- 
cuski miał o nich szczegółowe wiadomości. W a
tykan zarządzi1 śledztwo, » Montagnini został 
przewodniczącym kom isji śledczej. Arcybiskup 
Fulbert-Petit z Besanęon i biskup I acnÓT z Ta- 
rentaise zostali uznani winnymi. Otóż obecnie 
w liście do „Figara" biskup L acioix protestuje 
energicznie przeciwko sposobowi, w jaki „i a- 
w ę ową przedstawił w swoich zapiskach Mon
tagnini. Biskup Lacroix nazywa ten uńtęp z pa
miętników Montagniniego śmieszną bajką i po
wiada, że Montagnini miał informacje o nara
dach biskupów, toczących cię w pałacu pary
skiego arcybiskupa, kardynała Richai da, nic od 
bisŁupów, a’e od „czyściciela lamp, albo frutera 
posadzek z pałacu arcybiskupiego".

Ozy słuszność ma w tym wypadku biskup 
Lacroix, czy Muiitagini, niepodobna rozstrzy
gnąć. Ale że czasem „uditore" papieski bardzo 
fałszywe informacje dawał W atykanowi, nie 
ulega wątpliwości. I  tak w  liście kardynała 
Merry del Yal z d. 23 lutego 1905 r. twierdzi 
Montagnini, że były minister spraw wewnętrz
nych, a obecny ambasador francuski Constans, 
dalej Rouyier, a wreszcie Eticnne, bvły mini 
ster woiny, są 10 trzy dusze w jednem cielć, 
ludzie związani z sobą „mniej lub więcej ho- 
norowemi sprawkami. Sypiali, jak się wyraża 
drastycznie Montagnini, wszyscy trzej pod mo
stami.

Rewelacye na tle papierów ks. Montagninie
go jeszsze się nie skończyły. Nowych, więcej 
sensacyjnych szczegółów prawdopodobnie już 
nie przyniosą, gdyż to, co było najbardziej zaj- 
majacem, zostało, jak się zdaje, dotąd wyczer
pane

Z M d huMsKllh.
(Koresp. „N. Reformy".)

Czerniowce, 8 kwietwia.
Na Bukowinie mamy dwie organizacye poli

tyczne1 bukowińskie Koło polskie, demokraty
czne, z łona szerokich mas Polonii powołane do 
życia w r. 1881 i klub sejmowy polski, złożony 
z czterech posłów polskich, wybranych z kuryi 
większej własności, konserwatystów. Prezesem  
Koła był Passakas, klubu sejmowego p. Krzy
sztof Abrahamowicz. Obio organizacye mimo 
odmiennych zasad, szły w spraivach narodo
wych razem, ale zawierały sojusze na własną 
rękę Po uchwaleniu reformy wyborczej, gdy 
zaczęliśmy przygotowania do walki o mandat 
polski (niestety bez nadzie powodzenia) trzeba 
było stanąć ramię do ramienia, tembardziej, źe 
tylko jedni żydzi w Czerniowcach mogli być 
naszymi sojusznikami, zaś Ku.-Jni, Rumuni i

Niemcy zachowali się wobec naszej akcyi o 
mandat albo wrogo, albo obojętn e. Po nsrąj.ie- 
riu p. Passakasa z prezesury Koła, wrybrano 
prezesem p. Krzysztofa Abrahamowicza, a mi
mo to pozostał p. Abrahamowicz na stanowi
sku prezesa klubu sejmowego. Irnemi słowy, 
żywioły derr,okraryczre i konserwatywne re
prezentuje dziś jeden przedstawiciel wobec in
nych narodowości. P. Abrahamowicz jest obe
cnie w swem działaniu przedstawicielem całej 
Polonii bukowińskiej, co zaważy szczególnie 
przy reformie wyborczej do Sejmu bokow;ń- 
skiego, przy której nie damy się tak upośle
dzić, jak 1 rzy reformie wyborczej di parla
mentu i będziemy się domagali w Sejmie man- 
daiu ludowego z polskich gmin wiejskich i 
z miasta Czerniowiec.

Wzrosło też w ostatnich dwóch latach uświa
domienie narodowe i w głębi kraju, wśród osad 
poi.skfch i mieszczan. W iece, zwoływane przez 
koło polskie do Domu Polskiego w  Czerniow
cach, gromadziły tłumy robotników i mieszczan 
Polaków z Czerniowiec, okolicy 1 z miejscowo
ści w głębi kraju. Siermięga chłopska, niewi
dziana dawniej w „Domu Polskim", gości co- 
raz częściej w Czerniowcach.

Bardzo wiele do obudzenia świadomości na
rodowej u lada przyczyniają się czytelnie T. 
S. L  Mirao tego akcyę narodową w głębi kraju 
można uważać ledwie za rozpoczętą i należa
łoby obok oświaty nieść ludowi 1 mieszczań 
siwu po miastach bukowińskich pomoc w  roz
woju ekonomicznym przez zakładanie kas oszczę
dności, spółek spożywczych i rolniczych Lud 
j/olsł i korzysta do dziś dnia z niemieckich kas 
Reifeisenowskicb i wskutek tego musi przyjąć 
statuta niem ieck;e, korespondować po niemiecku, 
prenumerować dziennik niemiecki i z dochodów 
opłacać się na rzecz funduszu wyborczego nie
mieckiego. W  kilku wsiach polskich ra  100 
członków Polaków jest zaledwie kilku Niem
ców a mimo to kasa jest niemiecką. Niemcy 
urządzili się sprytnie i dając ludności polskiej 
korzyści ekonomiczne, uczynili ją zależną ud 
siebie w wielu względach, wabiąc przytem Po
laków swą kulturą. Rnsini i Rumuni zorgani
zowali własne stowarzyszenia i nie dali się opa
nować Niemcom Ale i u nas rozpoczyna się 
ruch ku usamodzielnieniu polskiego indu i może 
niedługo powstaną na Bukowinie poisuio kasy 
Reifeisena.

W naszej pracy narodowej, zataczającej co
raz szersze kręgi i pogłębiającej się, musiało 
stać się to, co oddawna już stać się było po
winno, a mianowicie zbliżenie się nasze do 
ziomków Galicyi i ścisłe zespolenie Polonii bu
kowińskiej z resztą ziem polskich przez Gali- 
cyę. W szystkie niemal stratj narodowe za
wdzięczamy temu. że odgraniczyliśmy się zbyt 
silnie od Galicyi, przez co wydaliśmy się na 
łup obcych narodowości. Za to Niemcy wraz 
z Rusinami i Rumunami, w  myśl austryackiego 
hasła, „riribus unitis11, odebrali nam po kolei i 
stopniowo korzyści narodowe i polityczne.

K i ■esowiec.

Sten  rGhaiiinil liSGfóinych.
Od wczoraj bawią znów w Wiedniu trzej 

ministrowie węgierscy wraz z całym sztabem 
referentów fachowych Przybyli oni w celu dal
szego prowadzenia rokowań ugodowych, prze
rwanych przed kilku tygodniami w- Budapesz
cie. Dokładnych, zupełnie autentycznych infor- 
macyj o obecnym stanie tych rokowań nie ma
ją ani dzienniki wiedeńskie, ani budapeszteń
skie. Rząd austryacki otacza wególe sprawę tę 
ścisłą tajemnicą, z czego niektóre pisma wno
szą , że dotychczasowy przebieg układów nie 
jest dla A ustrii pomyślnym. Po stronie węgier
skiej me brakuje komunikatów i w ynui/en,

S te fa n  Ż erom ski

f c z ie je
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j, g a ś c i e  w tej chwili w  przyległej zbie roz- 
« 'hę hałas Młodzi eleganci, naiadłszy się 
Szł Ŝ Ł Przystąpi!1 do gry w bilard. Ewa w-y- 
Rc3, z kryjówki i zmierzała szybko kn drzwiom.

który usiłował był zawiązać z mą roz- 
Gt, y ’ jej drogę, niby to przypadkiem,
hhle ° ^ a r ł się o nią brutalnie ogro-
c dłońmi, z chichotem wyszczerzając śli-

p Z(*bJ
? P^ybyciu do szpitala w oznaczonej go- 

go,-!e- .Ewa zameldowała się do doktora W il- 
Cz6u Sj eS°- Dyl już w  szpitalu, ale zajęty. 

'*■ ***■ w wejściowej sieni.
sżcz la* ^ewnetrzny, nowy. a niewiadomy je- 

^ zamknięty i pełen praw swoistych, 
g 1: Szpitalny, to państwo przepotężne, urą-
°czv • 'vszy sfkim mocom ziemi, —  nie było 
biJe n C'° *askawe dla duszy. Było twardą 
kam w  Nieustannej pracy serca, w  szu-
p0mU ciemku, omackiem prostej drogi przy 
Pczeb^ 1 jednego kija, — instynktu. Chwi'ami 
Łuic," ?̂ lił P.rzez serce trwoga, czy doprawdy 
tylkoS? j°si jeszcze na ziemi, czy nie jest on 
si6 ? obłąkaną ideą, myślą zgubioną w  chao- 
P°legiL Za8 acika 1 cała tajemnica istnienie 
kr',t „: a teraz na jedynej zasadzie,

^ ‘em imieniu.

istnienia 
na jego

Zegar szafkowy w rogu sieni wymierzył i 
wydzwonił nie jeden kwadrans. Nareszcie szwaj
car zjawił się w  ciemnościach korytarza, w t - 
szukał oczyma Ew ę i wezwał gestem. Szła za 
nim po pasie linoleum, wśród zapachu karbolo
wego, cichemi krokami aż do jakichś drz\/i. 
Sądziła, że to już drzwi Łukasza... Powstrzy
mała oddech i bicie serca. Szwajcar oznajmił, 
że to gabinet pana chirurga. W eszła. W ysoki 
przed nią, gruby, łysy biodacz, z wyłupiastemi, 
blademi oczyma, jak sko-upy jaj kurzych, —  
prowincjonalny geniusz od urzynaiiia gnatów,—  
srogi straszny, gromowładny, Wszystek czerwo
ny ud przelań-i, a niewinnej krwi pacjentów, 
groźny, jak belzebub, safanduła.

—  .Testem Ewa p obratyń.->ka... —- wymówiła 
z niskim, panieńskim dygiem. —  Pan doktor 
był tyle łaskaw, że zawiadomił miQ ll: cm...

—  Więc to pani... Bfo, tak, zawiadomi
łem panią, bo ten waryat kwiczał mi oez prze-

Jakże też on? Panie doktorze... ( sy raa
się lepiej? .

—  Ma się! — wybuchnął doktor W ilgosm- 
ski. — Żle! Moja pani. niema co ukrywać... 
Płaca durch przeszyte. Co tylko mogła nau..a, 
dodał uroczyście, wywracając oizy, wszystko 
zrobione. Reszta w mocy Wszechmocnego.

—  Czy mogłabym go widzieć? — wyszeptała 
błagalnie.

— Ani o tem m owy! Żadnych! Am mov y.
—  Pamo doktorze!
Nie przepuszczający nikomu i niczemu, zimny 

i ostry, jak lancet, nieodwołalnie stały, jak sa
ma chirurgia, —  ujrzawszy omdlenie i gorzkie

łzy tycli oczu, —  natychmiast chrząknął zło
wieszczo i zmięszał się obskurni"

—  A  jak krwotok?!
—  Ja  tylko w  kąciku, ja podedrzwiami...
—  Niechże pani zechce wejść w moje poło

żenie... Jako lekarz!... Jeżeli coś jest tak wręcz 
przeciwne wskazaniom nauki... Co tylko mogła 
nauka, wszystko, co do joty... Muszę przygoto
wać go stopniowo, krok za krokiem

—  Nic nie będziemy mówić. _ ‘’ylko przy pa
nu doktorze popatrzymy na siebie. Tylko się 
popatrzym j! I ja zaraz, natychmiast, na pierw 
sze skinienie!

—  Boże, Boże! z temi romansami, z teini ro
mansami! Z temi niehieskiemi oczami.., —  ję
czał doktór W ilgosiński, kolosalnym krokiem 
wychodząc z gabinetu i wskazując E w ie drog" 
za sobą.

Stanęli pod jakiemiś drzwiami. Doktór dał 
znak, żeby została. Ho stała skulona i zmięta 
jak płaszcz zrzucony z ramion, spłaszczona w je
dną, jakowąś 1'ałuę.

W szedł sam, drzwi zostawiając półotwarte. 
Przyłożyła ucho do szpary i słuchała:

—  Mam list od tej panny... —  rzekł W iigo- 
siński.

Głos cichy, szeptany i prędki:
—  Daj doktor!
—  O, zaraz — daj doktor! Foco to? Sam 

przeczytam.
—  Daj doktor!
—  Pisze, że przyjeżdża..
—  Dawaj doktor! Będę krzyczał, będę w nie- 

bogłosy... krzyczał!
Ewa, jak łachman na ciele żebraka od wich

ru, jak źdźbło na polu, trzęsła się bez sił.

—  Ażeby to  w szystkie cholery az ja ty ck ie j 
Leż pan spokojnie! Łokcie na  kołdrze! Tuż 
przyjech a ła . Leżysz pian spokojnie? Łokcie...

—  Gdzie jest?
—  No jest. Będziesz pan leżał bez ruchu?
—  Będę leżał.
— Bez ruchu?
—  Bez ruchu.
Doktor uchylił drzwi. Ew a weszła cicho, jak 

powiew wiatru, minęła pokój niesiona siłą nie
znana. Przyklękła obok łóżka, jakby na rozkaz. 
Rozpalona ręka spoczęła w  jej włosach Oczy 
toną we łzach i nic nie widzą. W jego oczach 
szerokich, ognistych —  szczęście bez granic 
Głos suchy, trudny, oddech chwytany.

—  Ewuś... Ewo... —  szepce —  przepraszam 
bardzo, nad życie... Miałem pojedynek z tym... 
draniem,.1 Szczerbicem...

— Mówić tyle! Żeby to!... Morowe powie
trze.. z temi pannami! —  ięczy lekarz.

—  Bo ktos wykradł twoje listy z mojego 
kuferka... P’otki w tym domu... rozumiesz?

—  Nie mów, nie mów!
—  Już tylko... słowo... Odezwał się z Kpina

mi w saionie. Trzasnąłem w pysk. Pojedynek. 
I  tak mię... pizeszył.

— To nic, to nic! W szystko będzie do
brze, — zwiastuje mu z błogosławioną słody 
czą.

—  Nie będzie... dobrze...
—  Będzie napewno!
— Umrę już... Ewuniu...
— To nic, to nic... — szept coraz cichszy. —  

Umrzemy sobie, dziecineczko, razem... Razem 
oboje... Alboż to źle? Mój rycerz —  sokół! 
Mój obrońca! Tu... przestrzelili... Tylko cicbo,

tylko nie mów Przecie to wszystko jedno Ja  
stąd już nie odejdę. A.ni na krok' tu już 
będę...

Położyła złotą głowę na kołdrze. Patrzy mu 
szczęśliwemi oczyma w oczy, w święte swe 
niebo. Rozchylone w* ekstatycznem uniesieniu 
warg. śmieją się zcicha wśród łez kapiących. 
Szepce rozkoszne, melodyjne, pieśmane słowa, 
zwiastuje mn prawdę cudną a prostą, tak 
przecie dawnu znaną nieszczęśliwym na tym  
padole:

—  Każemy sobie... złote litery, złote litery... 
wyryć... na grobie...

Za miastem, na wzgórzu pochyłem szła, wy
ciągnięta w szczere pola, ulica bez nazwj Lu
dzie mieszkający tam nie odbierali, prawdopo
dobnie, listów, nikt się tedy c nazwę ulicy nie 
troskał, ani nie spierał. Określano to miejsce 
rozmaicie: —  „za koszarami11, „przed koszara
mi11, „na górze", ..za miastem", „na wygwi- 
zdnem" — jak komu zresztą serce dyktowało. 
Ulica tamtejsza powstała nieda wno w stosunku 
do dziejów odwiecznego grodu. B yła tam nie
gdyś, oczywiście, droga, a raczej szereg płyt
szych i głębszych wybojów w glinie. Pod ko
niec X IX  stulecia stanęły obok drogi koszary 
wojskowm, budynki długie, meozdobne, odmalo
wane na kolor —  brr! —  niebieskawy. Z bie
giem czasu przed koszarami i za koszarami, 
słowem na wygwizanem, powstały domki, za
zwyczaj z ganeczkami, —  również mało ozdo
bne, —  ale wzdłuż drogi. (O. d. n.)
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lecz zawierają one jedynie życzenia i żądania 
Węgrów, a w ieści o faktycznym stanie rzeczy

To jedno atoii nie ulega już wątpliwości, że 
o zawarciu ugody, któraby obowiązywała poza 
rok 1917, ani mowy już być nie może. Stron
nictwo niezawisłości na Węgrzech takiej ugo
dzie sprzeciwia sio z całą stanowczością i tero- 
ryzaje wprost inne stronnictwa, któreby dotych
czasowy stosunek z Anstryą, natura'nie w ko
rzystniejszej jeszcze dla W ęgier formie utrzy
mać chciały nadal. Cala prasa partyi niezawi- 

. słosci godzi sio jedynie na zawarcie ugoay do 
roku 1917, przyczem domaga się dla niej nadto 
jeszcze formy zupełnie odmiennej od dotych
czasowej. Zasada wzajemności ma być zupełnie 
wykluczoną i zastąpioną zwykłym traktatem  
handlowym. Po roku 1917 ma zaś nastąpiić 
zupełne zerwanie wspólności obszaru c[owego. 
Od roku tego ma powstać na granicy m‘odzy 
obu częściami monarcii linia cłowa. Z tern żą
daniem wystąpią teraz —  jak słychać, ministro
wie węgierscy w W iedniu i na tej podstawie, 
według ich intencyi mają się tcczyć dalsze ro
kowania, o ile naturalnie rząd austryacki na 
tę podstawę się się zgodzi. Dalej żądają W ę
grzy, ażeby już teraz, w zawrzeć się mającej 
tigodzie do roku 1917 zamieszczono klansulę, 
zapewniającą Węgrom spełrienie dalszych ich  
żądań, a mianowicie przyszłe ustanowienie gra
nicy clowej.

Stanowisko rządu aastryackiego wobec tych 
nowych postulatów węgierskich, będzie bardzo 
trudne. Ostatecznego wyniku rokowań dziś je-

tzcze nikt przewidzieć nie może. W  austryac- 
ich kolach przemysłowych liczą się atoli już 

pcważnte ze zmianą dotychczasowego stosunku 
Wzajemnego obu części monarchii i dnżo przed
siębiorstw przemysłowych nosi się już teraz 
z planem przeniesienia swych zakładów na 
stronę węgierską.

BKandydaci n a r o d o w i Pod tym tytułem, ma
jącym określać monopol wyoorczy Rady narodowej, 
ogłosiło „Słowo Polskie-* uchwalone, względnie za
twierdzone przez nią kandydatury poselskie. Listę 
ich zamieściliśmy w porannym numerze naszego 
dziennika. Uchwałę Rady narodowej poprzedziło 
„Słowo Polskie" następującą, charakterystyczną u- 
wagą:

„Niestety akcya wyborcza komitetów lokalnych 
idzie z b y t  l e n i w o ,  w niektórych okręgach wiej
skich zagrożonych pod względem narodowym n. p. 
Podhajce-Bnczocz, Jarosław-Cieszanów, Skałat-Hu- 
siatyn, występuje zbyt wielu kandydatów, wskutek 
czego n i e  m o g ł a  Rada narodowa ustalić kandy
datur w większości okręgów. W  okręgach miejskich 
i wiejskich, w których interes narodowy i solidar
ności Koła polskiego nie są zagrożone, Rada naro
dowa n i e  b ę d z i e ,  w myśl swego regulaminu, 
z a t w i e r d z a ć  a n i  z a l e c a ć  k a n d y d a t ó w 11.

Z tej krótkiej uwagi wynika to, co publiczną 
jest tajemnicą, że wogdle powaga i znaczenie Ra
dy narodowej zmniejsza się i topnieje coraz gwał
towniej w miarę posuwania się akcyi wyborczej. 
W Galicyi wschodniej marka Rady narodowej jest 
w wielu okręgach niepożądarą dlatego, że ze stro
ny ruskiej wywołnje zbyt gwałtowną kontragitacyę, 
a nie oddziałuje zbyt sympatycznie na wyborców 
polskich, zważywszy, że Rada narodowa najchętniej 
popiera ~ tutaj ■ dotychczasowych posłów konserwa 
tywnych W  zachodniej zaś Galicyi marka Rady 
narodowej zaczyna widocznie być szkodliwą, skoro 
organ wszechpolski zapowiada, że Rada narodowa 
ablykować tu będzie w wielu wypadkach z polece
nia kandydatów. I  dobrze zrobi, w ten sposób bo
wiem uchroni się od niepotrzebnej koinpromitacyi. 
Nikt bo w em tutaj ze wskazaniami Rady narodowej 
liczyć się nie będzie.

Kandydatury centrowców na niektóre okręgi 
ogłasza „Czas", I tak kandydują w okręgach wiej
skich:

Biała: ks. H a n u a i a k  i piekarz D o b i j a ;  za
stępcy Michał M a r e k  i Józef M a t u s i k .

Żywiec: b. poseł F i  j a k  i marszałek myślenicki 
t i to  l a s k i ;  zastępcy S a n e t r a  i S y c  (?).

Limanowa: Jan  P i ą t k a ,  nauczyciel z Czerni
chowa.

Bochnia: „sam 1 ks. S t o j a ł o w s k i .
Tarnów: ks. Ż y g u l i ń s k i  i dr ÓV i ę c ł a w.
Tarnobrzeg: poseł sejmowy S k o ł y s z e w B k i .
Rzeszów: S z a j e r .
Nowy Sącz: Jan  P o t o c z e k .
Ja ro s ła w R o b e rt Ce n a .
W okręgach miejskich: w Jaśle ks. P a s t o r ,  

w Żj wcu p. B o g u c k i .
Z Podgórza. W  ubiegłą niedzielę odbyło się 

w naszem mieście poufne zebranie wyborców ży
dowskich Podgórza, w sprawie wyboru poeła do 
Rady państwa, zwołane przez radnego miejskiego 
p. Leopolda Epsteina. Na zebranie, które zagaił 
awołujący p. Epstein, przybyło do sali Rady miej
skiej, guzie obradowano, przeszło 200 wyborców 
żydowskich. Przewodniczącym wybrano p. Epsteina, 
poczem przemawiali międzj Innj mi pp.: Władysław 
Liban, radny miejski i właściciel fabryki; Fiiinkel, 
rabin podgórski, r. m. Epstein i t. d. Uchwalono 
popierać kandydaturę ministra skarbu Korytowskie- 
go, nad głosem zaś jednego z wyborców, którzy 
oświadczył się za kandydatem socyalistycznym 
drem Emilem Bobrowskim, przeszli zgromadzeni do 
porządku dziennego. Zebranie, zresztą spokojne, za
kończyło się wieczorem.

Jak słychać, pewne koła w naszem mieście ener 
gicznie zwalczają kandydaturę ministra Korytow- 
skiego, przez komitet Rady narodowej postawioną, 
zamierzając postawić upatrzonego już, jak się do
wiadujemy, kandydata, który, o ile będzie miał za 
sobą ogół obywatelstwa, może sprowadzić w wybo
rze posła do Ra ly państwa poważne koinp’ikacye

W  dniach najbliższych odbędzie się w sali Ra
dy miejskiej ogólne zebranie wyborców z miasta 
Podgórza, tak chrześcijańskich, jak żydowskich, 
które zwołuje miejscowy komitet Rady narodowej 
w  sprawie uchwalenia kandydatury ministra Kory- 
towskiego. Zgromadzenie to odbędz.e się za zaprosze
niami. Wśród wyborców podgórskich panuje silne 
zaciekawienie, czy minister Kurytowski zjedzie do 
Podgórza, celem wygłoszenia mewy kandydackiej i 
przedstawienia swego credo wyborcom. W  mieście 
krążą pogłoski, że minister-kandydat niema wcale 
zamiaru przedstawiać się swym wyborcom. Jest to 
tern dziwniejsze, że jego koledzy w gabinecir, kan
dydujący na posłów, jak Derschatta, Prade, PacaJt 
1 Forzt, objeżdżają swoje oaręgi wyborcze i wy 
głaszają mowy kandydackie.

Posiew ks. Stojałowskiego. Z Inwałdu piszą 
nam: Ujadanie ks. Stojałowskiego nie poszło w las. 
W dniu 6 marca odbyło się w Inwałdzie przed
wyborcze zgromadzenie centrowców, na którem był

obecny kandydat na posła ks. Hanusiak- Zabrał 
tam głos gospodarz Marczyński z Targanie i rzucił 
nauczycielstwu obelgę, iż są socjalistam i, chcąc 
ludowi wydrzeć wiarę i rozłączyć go z Kościołem, 
że nauczyciel z Targanie zabrania dzieciom pozdra
wiać przechodniów chrześcijańskim sposobem i za
brania im odmawiać Zdrowaś Mary o i Anioł Pań
ski. Następstwem tego przemówienia było, żo pięć 
gron nauczycielskich, a mianowicie: z Inwałdu, 
Targonic, Roczyn, Andrychowa i Sułkowic wniosło 
przeciw Marczyńskiemu skargę Na rozprawie są
dowej w Andrychowie dnia 4 kwietnia Marczyń
ski , który polegał na informacyach „Wieńca i 
Pszczółki11 cało nauczycielstwo, w audytoryum są- 
dowem zgromadzone przeprosił, wszystkie zarzuty 
odwołał, dekiaracyę w tym względzie w „W ień
cu11 i „Pszczółce11 własnym kosztem umieścić się 
zobowiązał i zapłaci koszta postępowania karnego 
w kwocia 41 koron.

Biała, 8 kwietnia. Akcya wyborcza w naszym 
okręgu poczyna się coraz bardziej ożywiać i przy
biera zwolna formy coraz Ytięcej zdecydowane. —  
W dniu wczorajszym k o m i t e t  c e n t r a l n y  dla 
18 okręgu wyborczego odbył w Kalzio powiatowej 
bialskiej posiedzenie, na którem omawiano kandy
datury na posła do parlamentu z iniast: Białej, 
Wadowic, Kęt, Andrychowa i Żywca i znaczną wię
kszością głosów uchwalono zalecić kandydaturę dra 
Stanisława Ł a z a r s k i e g o ,  jako ze wszystkich 
względów najodpowiedniejszego na posła. Dr Ł a
zarski ze względu na znajomość tutejszych stosun
ków’, pracę i gorliwość w popieraniu interesów na
rodowych, kulturalnych i gospodarczych, ma w tu 
tejszej okolicy ustaloną opinię, to też przeciwko 
kandydaturze dra Łazarskiego żaden z członków 
komitetu centralnego nie podniósł zarzutu. Za kon
serwatywnym kandydatem dr B i n d ę  r e m  z W ie
dnia i centrowym kandydatem inżynierem B o g u -

k i m  z Żywca nie oświadczył się żaden głos.
Obecni na zebrania członkowie komitetu z Żyw

ca i Niemcy z Białej wstrzymali się od głosowania, 
bo od swj ch komitetów lokalnych nie mieli man
datu, za którym kandydatem się oświadczyć mają. 
Dr Binder; który przez przeciąg swego poprzednie
go posłowania o Białej wcale nie pamiętał, obecnie, 
ubiegając sio ponownie o mandat, zjechał do Białej 
i czyni gdzie może usilno zabiegi w tej sprawie. 
Naradza się więc z Niemcami, którzy go będą po
pierali, a pokazuje się toż między Polakami, np. 
ha urządzonem przez Sokoła i Czytelnię po^ką 
„święconem11, chcąc w ten sposób spopularyzować 
swoją, wielu wyborcom dotąd nieznaną, osobę. Czy 
sie to na co przyda, — niedaleka przyszłość po
każe.

Na mny sposób agituje za sobą socjalistyczny  
kandydat dr Gumplowicz z Krakowa. Zwołuje on 
przedwyborcze zgromadzenia. Jedno z r.ich odbędzie 
się w  dniu dzisiejszym , a zaraz w  następnym dniu 
drugie. Mimo tej ruchliwości szanse p. Gumplowi- 
cza są bardzo słabe.

Gorlice, 6 kwietnia. Osoby, chcące się ubiegać 
o mandat posła do Rady państwa z okręgu wybor
czego G. 24-go miejskiego, obejmującego miasta 
Jasło, Gorlice, Grybów', B iecz, Strzyżów, Frysztak, 
Pilzno, D ębica zaprasza sio do zgłaszania kandyda
tur do dnia 2 0  kw ietnia br. na ręco podpisanego. 
Z komitetu przedwyborczego m iejskiego, przewodni
czący dr Em il W oiniewicz.

Tarnobrzeg, 6 kw ietnia. W okręgu miejskim  
Tarnobrzeg-M ielec-Koibuszowa-Eozwmdów Nisko-So- 
kołów tworzy się stronnictwo niezaw isłych żydów. 
K om itet tych m iast w ysłał już do Krakowa dopu 
fe-yę,-k tóro  zaprosiła- tulwokata dra S e i n f e l d a  
do kandydowania z tego okręgu. Itr Soinfeld nie 
dał jednak stanowczej odpowiedzi.

Ze StarBCjO Sącza piszą nam:
W wykonaniu uchwały Rady miasta Starego 

Sącza z d. 9 lutego 1907 zwołał burmistrz mia
sta, p. Aleksander Pawlikowski zgromadzenie wy
borców do sali Sokota w dniu 7 kwietnia b. r. 
celem wyboru niezawisłego demokratycznogo komi
tetu, dla wyboru posła do Rady państwa z XX 
okręgu wyborczego, oboj mającego miasta Nowy- 
Sącz, Stary Sącz i Nowtj Targ. Wybiano komitet, 
składający się z 48 członków, ktćry przy ukon
stytuowaniu wybrał przewodniczącym p. Aleksan
dra Pawlikowskiego, zastępcą przewodniczącego 
notaryusza, p. Floryana Obmińskiego, a sekreta
rzem p. Konstantego Cesarczyka. Komitet ten wy
brał potem ze swego grena komitet ściślejszy, w 
skład którego weszli: pp. Ergetowski Franciszek. 
Cesarczyk Kunstanty, Majewski Stanisław (senior). 
Molewicz Józef (jun.), Jankowski Adolf Krzemiń 
ski Mieczysław, Pawlikowski Ferdynand. Skrzywa- 
nek Stanisław', Stodoła Maksymilian, W aligóra An
toni, Wańczyk Michał i Ziębowicz Wincenty, W  koń
cu uchwalił komitet wezwać kandydatów na posła, 
aby do dnia 17 kwietnia kandydatury swoje do 
powyższego komitetu na ręce przewodniczącego, 
p. Aleks. Pawlikowskiego, zgłosili.

Kandydatury. Dr Godzimir M a ł a c h o w s k i  
zgłosił swą kandydaturo w VI okręgu m. Lwowa. 
W tym samym okręgu zgłosili kandydaturę prof. 
J a g  e r  m a n n  i dr Zygmunt G a r g u s .

Rusini lwowscy wobec wyborów. Na onegdaj-
szem zebrania postanowili lwowscy Rusini przy 
nadchodzących wyborach wystąpić jako osobne, sa
modzielne stronnictwo polityczne i wziąć czynny 
udział w tych wyborach. Kandydatury mają być 
omówione na następnem zebraniu we środę 10 b. m.

Kołomyja, 8 kwietnia. Na odbytem tu wczoraj 
ogólnem zgromadzeniu przedwyborczem, w którem 
uczestniczyło przeszło 3.000 obywateli, wygłosił ra
bin z Krakowra dr Ozyasz T h  on, kandydujący na 
posła z okięgu miejskiego Kołomyja, mowę •  jako 
kandydat syonistyczny. Mówca oświadczył się mię 
dzy innem i, za programem narodowo - żydowskim i 
zapowiedział że do Koła polskiego nie wstąpi, lecz 
po mającego powstać w przyszłym parlamencie 
„ k l u b u  ż y d o w s k i e g o  (!), opartego na zasa
dach liberalnych.

prezesem p. K. Kucharskiego 24 głosami na 29 gło
sujących, a z uzupełniająoych wyborów weszli do 
wydziału na lat trzy: pp Franc. Jaworski, Leop. 
Szenderowicz i Wład. Staniszewski; do komisyi re
wizyjnej pp. dr Aleksander Vcgel jako przewodni
czący, Leopold Baczeeski. Ludwik Heller i dr Jan  
Steczkowski (z grona członków wspierających), Ka
zimierz Czapelski, Ad. Krajewski i dr Ed. Lilien 
(z grona członków rzeczywistych); do komisyi dy
scyplinarnej pp. Wojciech Dąbrowski, Platon Ko
stecki, Stanisław Ro»so\'ski, dr Vogel, a jako za
stępcy pp. A.l. Krajewski i dr Karol Nittman. Na
stępnie wśród manifestacyjnych oklasków, na wnio
sek wydziału, zgłoszony przez prezesa Krechowie- 
ckiegn, mianowano członkiem honorowym Towarzy
stwa E l i z ę  O r z e s z k o w ą .

Uchwalono w dalszym ciągu polecić wydziałowi, 
aby, zanim nowy statut da w tym kioznnku obo
wiązujące wskazówki, p r z y j m o w a ł  n a  c z ł o n -  
k ó w r z e c z y w i s t y c h  t y l k o i z a w o d o w y c h  
d z i e n n i k a r z y .

P.  L a s k o w n i c k i  podniosł sprawę fałs2;ywego 
informowania prasy zagranicznej o społeczeństwie 
polakiem, przyczem przedłożył wniosek polecający 
wydziałowi, aby w porozumieniu z „Kasą literacką*1 
w Warszawie i Towarzystwem dziennikarzy pol
skich na Rzeszę niemiecką, przystąpił do in icjaty
wy w kierunku utworzenia p o l s k i e g o  b i u r a  
k o r e s p o n d e n c y j n e g o ,  któreby imormało za
granicę o stosunkach polskich i prostowało ten
dencyjne fałsze, rozsiewane w prasie zagranicznej. 
Wniosek powyższy uchwalono wraz z wnioskiem 
dra N i t t m a n a ,  aby wydział już teraz przystą
pił do utworzenia komisyi informacyjnej i zawia
domił o tem szerokie koła zagraniczne.

W dalszym ciąga przyjęto przez aklamacyę na
gły wniosek pp. U s t a s z  e w s k i  e go  - B a r  ań - 
s k i  e g o  i L a s k o w n i c k i  ego , tej treści:

„Walne zgromadzenie Towarzystwa dziennikarzy 
polskich wyraża żywe ubolewanie i żal z powodu, 
że pisarz tej miary, jak B r  j ii rn  s t j e r  n e-B j 8 rn - 
s o n, w publicznie ogłoszonym artykule, opierając 
się n» mętnych lub na tendencyjnych źródłach, tak 
niesprawiedliwie wyrazi! się o narodzie polskim. 
Żal nasz tem silniejszy i słuszniejszy, im wyżej 
stawiamy powagę opinii tych, którzy w narodzie 
swym zajmują przodujące miejsce. Przekonani, że 
nie zła wola, ale nieświadomość wywołała ten nie
sprawiedliwy atak na nasz naród, dziennikarze pol- 
sey publicznie zanraszają niniejszem p. Bjornstjer- 
n !  Bjórnsona, aby przybył do naszego kraju, w któ
rym będzie mógł odpowiednio do własnego uznania 
korzystać z wszelkich, stojących mu do rozporzą
dzenia źródeł, celem ocenienia właściwej istoty s to  
s u n k ó w  p o l s k o - r u s k i c h ,  a nie wątpimy, że 
wówczas sąd jogo wolny od wszelkich uprzedzeń 
i postronnych wpływów, obudzi w nim pełną świa
domość krzywdy, jaką wyrządził dziś naszemu na
rodowi11.

W końcu wybrano komisję dla urządzania róż
nych przedsiębiorstw na. rzecz Towarzystwa, do któ
rej weszli pp.: Henr. Cepnik, Kaz. Czapelski, Ani. 
Lech i Stan. Meliński.

1
K r a l  r ó w ,  9 kwietnia.

Lwów, 7 kwietnia 
Pod przewodnictwem prezesa Krechowieckiego 

odbyło się dziś w sali Kasyna miejskiego doroczne 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa dzien
nikarzy polskich. W  zgromadzeniu wzięło udział 
około 30 uczestników, w ich rzędzie z Krakowa 
pp. Konopiński i Srokowski. Zagaił p. K r ę ć k o 
w i  e c k i , który podniósł, że rok ubiegły należał 
do najpomyślniejszych pod względem finansowym, 
a stan Towarzystwa w ogólności wzmaga się.

Po przyjęciu sprawozdania z działalności i kaso
wego, które wykazuje, iż Towarzystwo posiada 
241.OUO kor. majątku, udzielono zarządowi absolu- 
toryum i wyrazy uznania, poczem pizystąpiono do 
wyborów. Prezesem wybrano ponownie p. Ad. Kre
chowieckiego 24 głosami na 30 glosujących, wice

Dwa dni ubiegłych śwsąi, niedziela i ponie
działek (Zwiastowanie N. P. Maryi) przeBzły w K ra
kowie przy dość ładnej pogodzie, jodynie wczoraj 
po południu rpadł deszcz, który odświeżył powie
trz^ i spłukać nieco stispy kurzu ' z  Brusów r  tnu- 
dników ulic. Korzystając z pogody publiczność tłu
mnie w ooa dni świąt wyszła na przechadzkę, za
roiły się plantacye, niestety, dotąd bezlistne, wiele 
też osób pospieszyło na błonia miejskie i  do parku 
dra Jordana, dokąd już kursuje tramwaj, wczoraj i 
przedwczoraj przepełniony. Dzisiaj wo wtorek po
goda nie dopisała i od rana padał deszcz ciepły, 
po którym prawdopodobnie zieloność rozwinie się 
w całej pełni.

Święcone. Oprócz uroczyście obchodzonego świę
conego w krakowskim „Sokole11, o którem donie
śliśmy w dzisiejszym poranym numerze, odbyło się 
w niedzielę 7 b. m. jeszcze święcone w Stowarzy
szenia kupców i  młodzieży handlowej, oraz w 
Związku katolickich stowarzyszeń robotniczych.

Święcone kupców odbyło się we własnym lokalu 
przy ulicy Wolskiej wobec członków Stowarzysze
nia; honory gospodyni pełniła p. Martynowa. T ra
dycyjną uroczystość rozpoczął kapelan Stowarzysze
nia ks. Rejowicz z T. J  poświęceniem zastawy, 
poczem nastąpiły wzajemne życzenia przy dziele
niu się święconem jajkiem. P. Halski, w zastęp- 
stępstwie chorego prezesa Stowarzyszenia p. Po- 
rembskiego, wniósł toast na cześć kleru w ręce ks. 
Rejowicza, który w odpowiedzi pił na pomyślność 
Stowarzyszenia kupców. Wśród wesołej biesiady 
przemawiało jeszcze kilku mówców na temat je
dności i miłości. Do uświetnienia nastroju przyczy 
nił się w znacznej mierze chór Stowarzyszenia, 
który pod artysty cznem kierownictwem znanego 
śpiewaka p. Bursy odśpiewał pieśni wielkanocna i 
cały szereg kwartetów.

Również poważnie obchodzono święcone Związku 
stowarzyszeń katolickich robotników w Domu robo
tniczym przy ulicy św Tomasza. Po poświęceniu 
zastawy przez ks. Makowskiego rozpoczęły się ży
czenia. Przemawiali: ks. Makowski, ks. Kulikowski, 
p. Satalocki i inni. Po kolacji rozpoczęły się tan 
ce, które trwały du rana.

Z teatru miejSKhgO. We śrouę bieżącego ty 
godnia daną będzie sztuka Kalderona, w świetnem 
tłomaczeniu Słowackiego: „Książę niezłomny11, W 
roli Fernanda wystąpi p. Michał Tarasiewicz. 
„Książę niezłomny11 nie będzie jnż po za środą dany 
ani razu w sezonie bieżącym. —  W e czwartek po 
raz trzeci: „Don Carlos11 Szyllera, z p. Tarasiewi
czem w roli tytułowej. Przedstawienia „Don Car 
losa" uzyskały w roku bieżącym maksymalny po
pyt kasowy. Pierwszo przedstawienie sztuki roz- 
kupione zostało na kilka dni naprzód, na dru- 
giem bilety wyczerpane były na kilka godzin przed 
podniesieniem kurtyny. — Najbliższą nowością tea
tru będzie tragedya Słowackiego: „Beatrix Cenci*1, 
Kancclarya teatru otrzymała w dniu dzisiejszym 
zawiadomienie z kasy zamawiam, iż na dzień pre
mierowy (na sobotę) bilety są już na wyczerpaniu, 
a i na następne przedstawienie rozeszła się zna
czna ich część.

Oszustwo z dziursweml ruDlamr Kilku krakow
skich bankierów padio w ostatnich czasach ofiarą 
oszustwa, które ogarnęło także prawdopodobnie całą 
Europę. Naturalnie źródło oszustwa znajduje się 
w Rosyi, a przedmiotem oszukańczych manipulacyj 
były i są ruble. Mianowicie w roku zeszłym skarb 
państwa rosyjskiego wy cofał z obiegu banknoty 
t r z y  r u b l o w e  z roku 1898, których było wtedy 
w państwie za 25 milionów rubli. Aby te trzyru- 
blćwki uczynić nieużyteeznemi, skarb ściągał je

pomału z obiegu, lecz zamiast- zniszczyć przez spa
lenie, kazał je odnośnym organom dziurkować, co 
następowało przez wybicie w środku banknotu 
trzech małych otworków, wielkości groszku. Lecz 
laka masa pieniędzy, skazanych na zagładę, nie 
dała spokoju widocznie pewnym czynownikom ro
syjskim w Petersburgu, którzy postarali się o wy
dobycie tych podziurswinnych pieniędzy i dostanie 
ich w swoje ręce, by módz je mimo uszkodzenia 
puszczać dalej w obieg. Urządzano się przytem tak 
sprytnie, że dziurki zalepiano t e m i  s a m e m i  
w y c i n k a m i ,  następnie z drugiej strony podle- 
piano cieniutką bibułką, tak że ślad wycinania się 
zacierał. Większość jednak tych wycofanych z o- 
biegu trcyrublówek była tak słabo przebijana, że 
dziurki wcale niewypadły, to też puszczanie w o- 
bieg takich banhnotów było jeszcze łatwiejsze.

Zalew miast europejskich takiemi bez wartości 
pieniędzmi nie minął i Krakowa. Onegdaj zgłosił 
się do urzędu policyjnego jeden z bankierów kra 
kowskich, p Eiebenschiitz, który po niewczasie po
znawszy bez wartościowość tych pieniędzy, zmienia
nych n niego od dłuższego ozasn przez nieznanych 
mn mężczyzn, przedłożył polioyi cały plik takich 
trzyrullów ek. Oprócz p. Eibenscbiitza wieln innych 
także bankierów w Krakowie było na tyle nie- 
oględnych, że przyjmowali dziurawe banknoty, nie- 
podejrzywając oszustwa, które się ostateczne wy
dało gdy publiczność zamieniająca w potrzebie tu
tejsze pieniądze na ruble, nie chciała przyjmować 
posklejanych i dziurawych banknotów. Strata, jaką 
ponieśli przez to oszustwo krakowscy banuierzy, 
ma być Dardzo znaczną i dochodzi do kwoty kilku
nastu tysięcy koron. Obecnie policja czyni docho
dzenia, kto zmieniał w Krakowie owe dziurawe 
trzymblówki i czy to czynił nieświadomie, czy też 
w porozumieniu z szajką oszusiów i złedzieji pe
tersburskich, którzy okradłszy wyccfane pieniądze 
ze skarbu, puszczali je za pośrednictwem zaufanych 
osób, w różnych miastach kontynentu.

Ostrożnie ze szpilkami. W  niedzielę w czasie 
przedstawienia popołudniowego w teatrze Krakow
skim, artystka sceny panna Er. J. przy przebiera
niu się w garderowie, połknęła podczas zakaszlania 
szpilkę, trzymaną w ustach. Po zbadaniu przez le
karza okazało się, że szpilka atkwiła w żułądkn. 
P»nna J . poddaną została odpowiedniemu leczeniu

Zwyczaj trzymania przez kobiety w ustach szpi
lek podczas ubierania się jest dosyć powszechny, 
mimo, że przypadki połykania szpilek są tak czę
ste, a tak niebezpieczne.

Z Potfgóiza. We czwartek 11 b. m. odbędzie 
się o godzinie 6 wieczorem posiedzenie tutejszej 
Rady miejskiej. —  Na porządku dziennym sprawa 
nlic nowych, sprawa parka na Kizemioukach, re
skrypt Wydziału krajowego* o udzielenie subwencji 
na szkolę keramiczną w Podgórzu, załatwienie próśb 
Koła akademickiego T. 8. L. o subwencję na szkołę 
aualfabetów w Podgórza, zakładu głuchoniemych we 
Lwowie o subwencyę, załatwienie szeregu podań, o 
przyjęcie do Związku gminy i sprawy administra
cyjne. Rada chrześcijańska załatwi nadto sprawę 
budowy domu ubogich i ochronki w Podgórzu.

W  sprawie założenia w naszem mieście „czytelni 
akademickiej11 odbyło się w niedzielę po południu 
w lokalu Towarzystwa kasy nowego w gmachu ma
gistratu zebranie młodzieży akademickiej, zamiesz 
kałej w Podgórzu. Uchwalono wybrać komitet wy 
konawczy, który się zajmie uzupełnieniem 6tatutu, 
w myśl żądań namiestnictwa, poczem statut ode
słany zostanie, celem aprobaty władzy politycznej, 
do Lwowa.

Kronika policyjna ubiegłych dwóch dni świąt 
cumuje w szereg awantur i Jćpk .- W ttoraj w r.sw.- 
około godziny 3 napadło kilku drabów prokoeim- 
skich na ślusarza Mordelewicza, wracającego koło 
nowej ogrzewalni kolejowej na granicy Płaszowa 
i Prokocima do Podgórza. Bandyci zażądali od na
padniętego pieniędzy, a nio otrzymawszy ich, pobili 
go silnie kijami i skopali, przyczem jeden z rabu
siów zadał mu dnść głęboką ranę nożem w bok. — 
Za bandytami śledzi Inspektor policyi p. Czupil. 
Wczoraj po południu napadł niejaki Wojciech Cym 
boran, 42-letni wyrobnik, wyszedłszy z szynku na 
ulicy Mostowej, na przechodzącą kobietę i pobił ją  
bez przyczyny laską po głowie, zadając jej szereg 
ran, poczem zbiegł, przechodnie jednak przyrzy- 
małi go na Wolnicy i oddali w' ręce polioyantów, 
którzy z trudem odprowadzili go do podgórskiej 
ekspozytury policyi. —  Za oszukiwanie gości przez 
podawanie im wyższych cen aresztowano wczoraj 
kelnera restauracji p. Benesia przy moście podgór
skim, Stanisława Świątkowskiego. Za wykiycie ma 
nipulacyj oszukańczych groził on właścicielowi re- 
stauracyi pobiciem

W  niedzielę doprowadzono na ekspozyturę policyi 
w Podgórzu niejakiego Michała Zadorę, siróża do
mu pod 1. 34 przy nlicy Zielonej, który, podpiwszy 
sobie, przelazł przez baryerę na moście podgórskim 
i stanąwszy na rurze gazowej, biegnącej wzdłuż 
mostu, groził, żo się utopi. W  porę przytrzymali 
go jednak przechodnie i oddali w ręce policyi. Nie
doszły samobójca pobił i pokopał po drodze do biur 
policyjnych stróżów bezpieczeństwa

Rozesłane przez podgórską ekspozyturę policyi 
telegramy za zbiegiem stąd Józefem Sierantem, któ- 
ry> juk donosiliśmy w jednym z ostatnich numerów, 
dopuściwszy się oszustwa na Kwotę 600 kor., uciekł 
do Ameryki, dały rezultat dodatni, wczoraj bowiem 
został aresztowany w Oświęcimiu w chwili, gdy 
z zakupionym biletem kolejowym do Hamburga wsia
dał do poc!ągu. Sieranta odstawiono do sądu w 0- 
święcimie, pieniądzu zaś odebrano mn i zwrócono 
poszkodowanym.

Na szkodę Karola Bednarczyka, gospodarza w Pod- 
łężu, skradł wczoraj około godziny 5 rano służący 
jego, ] 7-letni Wojciech Bąkała, ukryte za obrazem 
pieniądze w kwocie przeszło 6uO koron w bankno
tach i złocie, poczem zbiegł. Za Bąkałą, ktćrege 
łatwo poznać po braku 2 palców n prawej ręki — 
śledzi policja.

Z  ]k fc  «& ?B<

Bochnia, 8 kwietnia. Zwyczajne walne zgroma
dzenie Towarzystwa „Sokół*1 w Bochni odbędzie 
się dnia 17 kwietnia w sali Towarzystwa o godzi
nie 7 w ieczorem. W  razie lnezebrania się dostate
cznej liczby członków, następne zgromadzenie od
będzie się o godzinie 7 ł/ , tego dnia bez względu 
na liczbę członków.

Grybów. (Uroczystość kn czci Orzeszkowej). Sta
raniem komitetu z łona tutejszej inteligencwi od
był się tu w dniu 7 b. m. uroczysty poranek ku 
uczczeniu jubileuszu Elizy Orzeszkowej. W pięknie 
udekorowanej sali szkoły żeńskiej w Grybowie n- 
mieszczono na tle zieleni i kwiatów portret Elizy 
Orzeszkowej, wykonany w tym celu przez nauczy
cielkę Idę Stanklewiczową. Po słowie wstępnem- 
wypowiedzianem przez kierowniczkę szkoły — wy, 
głosiła p. Marya Studnicka odczyt na temat „Eliza 
Orzeszkowa i jej wpływ na wychowanie kobiet*1,

Następnie uczenice oddeklamowały wiersz A. Ban- 
drowskiej ,,Ku czci Elizy Orzeszkowej11, „Złoi® 
myśli “ z dzieł Eh Orzeszkowej, wyjątki z dzielą 
p. t. „Ad astra" Deklamacye przeplatano śpiewem- 
Na zakończenie oddeklamowała jedna z uczenie V 
klasy wiersz Maryi Stadnickiej p Ł: „Elizie Orz®' 
szkowej — dziatwa", którego ostatnie słowa „Oby 
do Ciebie dobiegła wieść — że dziatwa polska 
składa Ci cześć" powtórzyły wszystkiu uczeni®e 
z zapałem. W  poranku wzięli tłumnie udzłał ro- 
dzice dziatwy szkolnej.

Tarnów, 8 kwietnia. (Awantury ułańskie.
Kwestya na „śwuęcone". —  Epidemia.) Onegdaj
pewien ułan, wyszedłszy ze szynkn. zachował 
na ulicy Krakowskiej bardzo niewłaściwie, sk l* 
kiem czego policjant zwrócił mn grzecznie uwag? 
Podchmielony kawalerzysta obrzucił stróża publik' 
nego porządku stekiem obelg, Do wujowniczego sją 
na Marsa przyłączyło się kilkn towarzyszy, którzy 
w podobny sposób zaczęli się na nlicy z&chowy' 
wać Na uwagę policjanta dobyli szabel i uderzyć 
na niego obcesowo. Biedny policjant zasłonił ^  
wprawdzie swoją szabliną, lecz, zobaczywszy poro- 
cznika obrony krajowej, schronił się pod jego opi®' 
kę. Na widok oficera ułani rzucili się do ucieczką 
jednakowoż jednego z napastników udało się nj$c 
około ogrodu Strzeleckiego Zwracamy uwagę ko- 
mendy wojskowej na podobne awantury, które za
grażać mogą spokojowi publicznemu

Kwesta na „święcone" wielkanocne dla nbogi®k 
naszgo miasta, zostających na opiece męskiego T®‘ 
warzystvra św. Wincentego ń PatPo przyniosła 419 
koron.

W  Tarnowie i okolicy, jak w Brzozowy i Jano"'1' 
cach, pannjo tyfus brzuszny, w Świerczkowie spo
radyczny. Tyfns plamisty w BrzozoYyy jest na wy
gaśnięciu, płonica zaś paruje w Tarnowie f Jano
wicach. —  Zdarzył się tauże w Klikowy wypadek 
pokąsania -przez psa wściekłego.

Groźba powodzi. Z Nowego Sącza donoszą; P u' 
najec i Poprad silnie wezbrane. Przedmieścia V* u'‘ 
k i , W enecja i Załubiniec, tudzież żelazny most 
na Popradzie pod Starym Sączem zagrożone. Vf  ń®' 
cy bezustannie wzdłuż DrzegÓYy natroiuje straż, ba
dając stan wody.

Ńowy Sącz, 6 kwietnia (Wypadek na kolei. —’ 
Ze sceny — Z wyborów.) Dnia 3 kwietnia sra^* 
pooczas roboiy z rusztowania stolarz kolejowy Mel
chior Michalik tak nieszczęśliiyie, że oprócz li-2’ 
nych kontuzyj, doznał pęknięcia czaszki. Odwiezi0' 
no go w stanie nieprzytomnym do domn. Zanuta 
wać tu należy charakterystyczny fa k t, iż zarzą® 
warsztatów połączonym jest telefonicznie z żaiidM' 
meryą i innemi władzami politycznemi —  nie 
jednak połączenia z lekarzem kolejoYyym i podcz*8 
wypadku trzeba godzinę czekać na jego przybycd®'

Krakowski „Marchołt" zagościł ze swoimi fic!r 
kami i do nas, dając wieczór w sali „Sokoła"- ^  
Opróz uciesznych fraszek i kupletów, zastosowany®*1 
do aktualności i  stosunków nowosądeckich. odegra
no francuską opeictkę „Książęce swaty". Śala była 
po brzegi wypełnioną

W  -niedzielo dnia 7 kwietnia odbył się wieczo
rek wokalno  ̂muzyczry ze współudziałem szkołf 
muzycznej p. Szyranowej. Wykonanie p o s z c z e g ó l 

nych części programu wypadło nadspodziewaC'6' 
W  skład programu Yvckodziły utwory Chopina, Ga*' 
la, Niewiadomskiego i yv. i.

Listy wyborcze zostały z dniem 5 b. m. wysta'1 
wionę w magistracie z terminem reklamacyjnym 
3 9 kwietnia.

Jareniwe. (Usuwanie Eię góry.) Tuż przed sta 
cyą tutejszą, wznosi się, po praYY-ej stronie t°r
od-Stunisławowa z"" -Łna górar- -Prz“d kilhiiaa
dniami zauważono, iż ściana frontowa tej góry 
cno się nsunęfa i stale, codziennie, coraz bardz'1̂ 
naprzód, ko torowi się posnwa. Zarządzono wsze 
kie środki ostrożności i przygotowano mostki ^  
przesiadania dla podróżnych Runięcia góry 
oczekiwać każdej chwili.

Stanisławów. (Groźba wylewów. Nowy rozkł* 
jazdy koleją. Nowa cerkiew. Wiadomości ariysG 
ezne. Dr Braade )

Stan wody na obu Bystrzycach pod Staniała*11 
wem, jako też na Dniestrze pod Krakowem i®̂  
wysoki i zachodzi poważna obawa wylewów, a l^  1 
wiem w górach leżą olbrzymie masy śniegu. J a 1 
od Lwowa, szczególnie w okolicach pomiędzy B d jł 
ką, WybranÓYYką i Cbodorowem, widzi się z 0 j 
stron toru kolejowego ogromne przestrzenie bĄ 
pól, zamienionych w formalne jeziora, z pod i
rych wyglądają konary drzew i szczyty krziA^! 
a gdzieniegdzie i domów dachy*. Drobne rzec:
i potoki wezbrały i połączywszy się, utworzyły r°^ * 
topy, sięgające często po sam tor kolej iwy. Sz®^ 
śeiem nazwać można, że nie ma gorąca i że 
nienie śniegów i lodów odbj wa się powoli, inac4' 
zagrażałoby poważne niebezpieczeństwo.

Od 1 maja r. b obowiązywać będzie nowy ^  
kład jazdy, który YYykazuje na liniach tutejszej
rekcyi kilka zmian na korzyść ruchu kolejeu'en£<>■
Dla ruchu  tu rystycznego  ważną je s t zmiana, * 1 ^ , 
wadztjąca nowe pociągi na linii Stanisławów-^ ,, 
ronienka, które powinny wpłynąć na ożywienie
niej ruchu obcych. Obudziło zdzf wienie, że do
wego pociągu bezpośredniego noenegu ze Lwowa 
Wiednia połączenia ze Stanisławowem nie wpi"0
dzono. Czy byłby to pociąg wyłącznie na aSl 
Lwowian? n J

Ruski Instytut Niepok. Bocz. N. P. M. 
przy ul. Trzeciego Maja PO arów ziemi pod bu , 
wę drugiej cerkwi w mieście za cenę sto tyiG 
koron. • J

Występy Siemaszkowej; budzą w naszem
powszechne zajęcie. — Znakomita artystka, gi-3*/... 
w otoczeniu teatru ludowego, pod dyrekcyą I ’1 
skiego trystąpiła dotychczas w „Dziewicy C*-'®̂ , 
skiej", „Rosmersholmie“ i „Niech żyje życie"
dym razem z wielkiem powodzeniem Dnia 9 b'

i r /wystawi teatr p. Pilarskiego „Mirainość pani 
skiej", a na drugi tydzień zjadą do nas „F ifl' ej 

Znany syomsta, dr Braude, kaznodzieja tate-J ^ 
synagogi izraelitów postępowych, z powodu P° ;e-
rzającycb kazań, wygłaszanych tam (w języku
mieckiinJ, otrzy mał w ypowiedzenie tej posady z ^ 11 M 
1 maja r. b W  sobotę, dnia 6 b. m. ■wvpow*e y  
dr Braude, w ŚYY-iątyui tej ostatnie pożegnaiu® ^  
zanie, o treści politycznej, w którem użył sob1® - 
społeczeństwie polskiem. poczem sycniści w nr 
r !ej liczbie zeDrani, urządzili ustępującemt * <J
dziei owacyę, ustawiwszy się w szczelny szpąl® 
bram synagogi aż do jego mieszkania. Jak  w** ąy 
dr Braude kandyduje z ramienia syonistów 
dy państYva.

Zmarli. 0 -- i

Franciszek G ó r n i a k ,  uczeń VII kiasy 
zynm polskiego w Cieszynie, zmarł w 1“ 
życia pjcb

Łucyan M e r  en , były pułkownik w 
Garibaldiego , urodzony w Nizzy w r  j>®1'
pod wodzą Franciszka Nulla brał udział
skiem powstaniu r. 1863, umarł w Rzym16'

Mer®

szeikie artykuł) do zapuszczania i odŚ^iBŻan!a podłóg i posadzek jako to: wosk pszczelny, terpentynę, benzynę, parafinę, ste
arynę i t p. Masę franc. Szczotki do froterowania, pędzle, fecierki do wyciemnią podłóg. Najtrwalszą glazurę bursztynową, 
prędko sclmąee linoleum, nadzwyczaj trwałe faiby olejne do zapuszczania podłóg i gruntowania, poleca taniej niż wszędzie
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służył z początku w wojsku włoskiem, potem w sze
regach Józefa Garibaldiego, następnie bił się pod 
OiKuszem. Wróciwszy z Polski, biał udział w wy
prawach Gzerwonych koszul, także i w legionie, 
który w reku 1970 walczył przeciw Niemcom we 
Francy i. Otrzymał stopień pułkownika i jeszcze 
w r. i897  walczył w Grecyi przeciw Turkom.

Jan  E o s e n h e ł m ,  księgarz i b. wiceburmistrz 
brodzki, zmarł w Brodach, przezywszy lat 87.

Z Warszawy.
—  Z powodu zaostrzenia się rucbn strajkowego, 

włtuhe administracyjne wydały obostrzone rozpo
rządzenia, orzekające surowe kary7 administracyjne
go zesłania na strajkujących, którzy dopuszczą się 
Jakichkolwiek gwałtów

—  W  związku z masowem aresztowaniem w 
szKoie zrzeszenia nauczycieli przy ulicy Nowo Wiel
kiej nr. 1 dokonano rewidft w licznych mieszka
niach prywatnych. Współcześnie z rewizyą w szkole 
zrewidowano mieszkanie nieobecnego w Warszawie 
dyr. Zdzisława Majewskiego (Marszałkowska 35), 
oraz w mieszkaniach: prof. Zygmunta Ilerynga, pp. 
Sobolewskiej, Luksemburga, Beilina i Minca.

Dokonano również dwukrotnej rewizyi w mie
szkaniu adw. Patka

IV e wszystkich wskazanych mieszkaniach nic nie 
znaiez.ouo i nikogo nio aresztowano.

Z zaboru pruskiego, z  wiarogodnej strony do- 
w aduje się „Dziennik Poznański1*, że „w n ajn iż
szym czasie władze szkolne zamierzają przedsię
wziąć szereg rewizyj u gimnazyalistów w polskich 
różnych gimnazzach w celn wyśleozenia rzekomych 
„tajnych związków*1.

•— Prezes regencyi opoiskiej (na Górnym Ślą
sku) wydał rozyorządzenie, zakazując*, o b c o k r a 
j o w c o m  udziału w publicznych zebraniach pol
skich. Dozorujący zebrania mają nakaz aresztowa
nia obcych poddanych, jeżeli ukażą się na jakiem- 
kulwiek zebrania.

— Koloniści niemieccy w Księstwie dali znów 
nowy dowód swej „wyższości kulturalnej11. — Do 
„Gońca WielkopoLkiego11 donoszą: „Koloniści nie
mieccy z Gowarzewa wioząc we wtorek ze btacyi 
kolejowej Paczkowa (Osthcusen) sól chilijską, sta
nęli wieczorem przy karczmie w Siekierkach i 
Wszczęli wielkie awantury. Jednego z robotników 
polskich, który szedł po butelkę piwa, napadli bez 
przyczyny i nożami tak poranili, źe po dwóch go
dzinach skonał w strasznych męczarniach. Zabity 
nazyw7a się Szkudlarski. Koloniści widząc, co się 
stało, skoczyli szybko na wozy i  co konie biedź 
mogły poczęli umykać, przyczem byliby kilkoro 
dzieci przejechali na drodze11. O wypadku tym do
niesiono już prokuratoryl, lecz czy winnych spotka 
kara, trudno jeszcze przewidzieć.

Anna Kvapilova, wybitna- artystka „Narodniho 
D..vad]a“ w Pradze, zwłaszcza w rolach bohaterek 
Szekspirowskich i Schiilerowskich, zmarła 8 b. m. 
Śmierć zaskoczyła ią  nagle rankiem dnia, w któ
rym miała w7ystąpić na scenie w premierze Szima- 
czka „Ostatnia scena11. Jej mąż, znany dramaturg, 
Jarosław Kwapił, objawił życzenie aby na trumnie 
zmarłej kwiatów7 nie składano.

Jubileusz Luegera. Przebywający w miejscowo
ści klimatycznej Lowruna dla rekonwałescencyi bur
mistrz miasta Wiednia, dr Karol Lueger, obchodził 
tam dziesiątą rocznicę swojego bnrmistrzostwa. — 
Z pośród wszystkich burmistrzów wiedeńskich od 
•zasów Seilera najdłużej urzęduje dr Lueger.

Samobójstwo z powodu usunięcia ze szkoły 
wisjen.iej. Skutkiem reorganizacyi sztftuu generał 
negn, przedsięwziętej' przez generała Conrada - IIo- 
tzenaorfa, szefa tego sztabu, zostuł zmniejszony 
znacznie stan liczebny frekwentantów szkoły wo
jennej (Kriegsschule). Komendant szkoły wojennej 
otrzymał poufno polecenie od Bzefa sztabu general
nego, ażeby natychmiast usunął pewną liczbę ofi
cerów ze szkoły i rzeczywiście około 25 oficerów 
pierwszego roku i 11 drugiego roku otrzymało roz
kaz dobrowolnego podania się o uwolnienie ze szko
ły pod grozą przymusowego wydalenia. Przeszło 
20 oficerów czekać a a  do czerwca na rozstrzy
gnięcie, które poweźmie uchwałę, czy zostaną i na
dal w szkole, czy też zostaną usunięci. Krok ten 
gen. Hćtzondorfu wywołał rozgoryczenie w szkole 
Wojennej. Jeżeli stan liczebny frekwententów szko
ły wojennej ma być skutkiem reorgan izacy i sztabu 
generalnego zmniejdzony, to ci oficerowie, którzy 
już są freKwentantami, powinni pozostać w niej aż 
do ukończenia kursów, a dopiero dla nowo wstępu- 
jąeych powinny być zastosowane ograniczenia co 
do liczby. Usunięcie obecrych frekwentantów wprost 
irogo dotknęło tycb, którzy mieli za kilka miesię
cy ukończyć drugi rok szkoły wojennej. Ludzie ci 
•tracili zupełnie prawie 2 lata mozolnej nauki. — 
8kutkiem usunięcia ze szkoły wojennej nie tylko 
nie mogą marzyć o dostaniu się do sztabu gene
ralnego, ale nawet stracili prawo do uwolnienia 
od egzaminu na majora, przysługujące tym ofice
rom. którzy ukończyli szkoię wojenną, a nie do- 
®tali się do sztabu generalnego. Otiarą zbyt rady
kalnego kroku szefa sztabu generalnego padł frek- 
wentant drugiego roku szkoły wojennej, porucznik 
100 pułku piechoty Ludwik Taglieber, który tak 
Sobio wziął do serca usunięcie swoje ze szkoły, że 
Odebrał sobie życie.

Skazanie pQ8ła Herzoga. Najwyższy trybunał 
sądewy w Wiedniu roztrząsał sprawę Jozefa Her
zoga, oyłegu posła do Kady państwa. Józef Herzog, 
jak_ redaktor pisemka, wychodzącego w Weipert 
(Czechy) p. t. „Deutsches Yolkstnm11 ogłosił w r. 
1899 szereg artykułów przeciwko staroście Franci
szkowi Lorenzowi w Kadden. Z tego powodu za
skarżył starosta Herzoga o obrazę czci, a sąd przy
ległych w Moście uznał go winnym, poczem try

bunał zasądził Herzoga na 4  miesiące obostrzoueg' 
•resztu, Herzog wniósł rekurs przeciwko wyrokow i, 
Ponieważ jednakże przed prawomocnem załatwieniem 
>ekursu został wybrany do Rady państwa, sprawa 
Jego z powodu nietykalności poselskiej została od
uczoną aż do czasu ukończenia się kadencyi par
lamentarnej. Stało się to obecnie dopiero. Mianowi- 
t  1 najwyższy trybuna? Bądowy w Wiedniu odrzu- 
* ‘ł zażalenie nieważności i potwierdził wyrok ska
mlący Herzoga na 4  miesiące aresztu.

jektowane wycieczki zbiorowe i przyjmować wpisy 
osób, chcących w nich uczestniczyć.

Dla uzupełnienia katastru mieszkań przez kraj. 
Związek prowadzonego, jest pożądanein, aby zarzą
dy zdrojowisk, hoteli, pensyonatów, oraz osoby pry
watne, mające mieszkania letnie do wynajęcia, nad
syłały najspieszniej swoje zgłoszenia z podaniem 
liczby wofnjch pokoi, oraz cen, do biura Związku 
i mogły w ten sposób korzystać z wprowadzonego 
w życie w ich interesie udogodnienia.

Stowarzyszenie podróżujących kupców w Ga-
licyi. Walne zgromadzenie odbyło się w Krakowie 
dnia 2 b. m. Zarządowi udzielono absolutoryum, 
poczem dokonano wyborów. Zostali wybrani preze
sem p. Arnold Btelner, zastępcami prezesa pp. Ale
ksander Kittermann i Bernard Liebeskind,

Ze Stowarzyszenia kandydatów adwokackich.
We środę d. 10 b. m. odbędzie się w lokalu Izby 
adwokackiej pogadanka: „O sprostowaniu ksiąg 
gruntowych wedle nowej ustawy11; referat objął 
dr Zygmunt Griinzweig. Początek o godz. 61/2 wie
czorem

Dla Wielkopolan do rąk dra H. Jordana złoży
li: inżynier St. G. Żeleński 20 kor., dr Beaurain 
z Foronina 10 kor.

W Thcresianum w Wiedniu nadane będą 3 galicyjskie 
miejsca mnuuszowe. Polania wnosić należy do 5 maja 
d o ’ ydział i krajowego. Bliższe informacye w archiwum 
Wydziału krajowego (Lwów — gmach sejmowy, parter).

Składki. Dla ofiar lokautu w Łodzi złożono 613 K 10 
h, zebrane przez „komitet11 w Zakopanem.

Ftepertoar teatru miejskiego.
We wtorek: „Mąż z grzeczności
Wc środę: „Książę Niezłomny'1 (występ Tarasiewicza).
W e czwartek: „Don Carlos-' (występ Tarasiewicza).
■W sobotę: „Beatrix !'enci“ (występ Tarasicwiczz).
W  niedzielę po południu: „Księżyc i słonce11, „Poże

gnanie11, „Antkowe wesele11 i „Folwark Primerose11; w ie
czór : „Beatrix Cenci11,

W poniedziałek przedstawienie na kolonie wakacyjne.
Z kalendarza. We środo 10 kwietnia: Ezechiela proT. 

i Makarego b.; we czwartek 11 kwietnia: Leona Wiel
kiego p. w. a. k.; w piątek i2  wietnia: Zenona b. m. i 
Juliusze, p.

Wschćń słońca 10 kwietnia o godzinie 4 min 59, za
chód c godz. 6 min. 23; długość dnia godzin 13 min. 24.

Z kra (owskiego obserwatoi yum. Dnia 8 kwietnia ter
mometr doszedł od *53 do *{• 12*9 C.; — barometr 
wahał się, w nocy podniósł się.

Dnia 9 kwietnia o godz. 7 rano stan harometru 7416  
mm,, termometru 5 6 C.: wiatr wschodni.

kowal ukłonami za te objawy sympatyi i rznania 
Następnie przemówił imieniem kolegów p. W a l e w 
s k i ^  gdy skończył, pani G o s t y ń s k a  wręczyła 
jubilatowi po krótkiej przemowie srebrny wieniec 
laurowy od artystów i artystek teatru miejskiego, 
dwie zaś inno artystki złożjły przed nim wspaniałe 
bukiety z szarfami. Znowu odezwała się orkiestra, 
a równocześnie zerwała się na widowni nowa bn ■ 
rza oklasków7, posypał się na scenę ponowny deszcz 
kwiatów7. Jubilat 7. ręką na sercu kłaniał się na 
wszystkie strony, dziękując artystom i publiczności 
za ten hołd podniosły, jaki złożono jego pracy na 
usługach sceny i sziuki polskiej. Uroczystość za
kończyły „Śluby panieńskie11, odegrane przez pp 
Gostyńska, Ordon, Trapszo, Nowackiego, Kostrow- 
sluego Walewskiego i —  jubilata, który, Eadostem 
swoim wszystkich w zachwyt wprawiał.

Z okazyi jubileuszu otrzymał p. Fiszer liczne 
upominki, oraz cztery wielkie wieńce z szarfami o 
barwach narodowych: od komitetu jubileuszowego, 
artystów teatru lwowskiego, Koła literacko artysty
cznego i dyrektora Ludwika Solskiego. Ponadto 
nadszedł cały stos depesz i listów gratulacyjnych 
ze wszystkich stron Polski, między inueini dwie 
depesze od dyrekcyi i artystów teatru ruskie
go. Były dyrektor teatru lwowskiego, Tadeusz Pa
wlikowski, nadesłał depeszę tej treści: „Najdowci
pniejszemu artyście-satyrykowi w dniu uczczenia 
czterdziestolecia jego promienistej twórczości z wy
razami hcłdu“ . Towarzystwo uczestników powstania 
z r. 1863/4, w którego szeregach walczył Fiszer 
jako młodzieniec kilkunastoletni, nadesłało pismo z 
gratulacjami, opatrzone podpisami wszystkich człon
ków.

L w ó w ,  8 kwietnia. GI. C.)

I A .  G a b ^ y e l ^ - M a ,  K r z y s z 1 o f  o ry ,
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianoie za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Ze stcwai Ayszea.
Ze Związku turystycznego. W  dniu 10 b. m 

warte zostanie dla użytku publicznego w głó- 
"  -’m gmachu poeztowj w w Krakowie „ B i u r o  
J . y w i a d o w c z e ^  kraj. Związku turystycznego.

11 0 to udzielać będzie bezpłatnie wyjaśnień w 
®prawach kolejowych, pocztowych i clowych, wska- 
*ywać miejscowości i rzeczy godne zwiedzania w 

. *  i za granicą, utrzymywać wykazy wolnych 
. ‘ ń i cen w krajowych zarojowinkach, mitj-

du lunatycznych ; t  p ; otrzymywać do sprze- 
“ ” arty zbijrowe Związku, oraz ogłaszać pro-

g r z e b ie n ie  5 szpniu
g r z e b ie n ie , szczotki,

J i s M I g i i s z  F i s i i r i ,

Teatr miejski we Lwowie obchodził dzisiaj rzad
ką uroczystość —• c z t e r d z i e s t o l e c i e  p r a c y  
s c o n i c z n e j  G u s t a w a  F i s z e r a ,  jednego z 
najzdolniejszych i najzasłużeńszych artystów sceny 
lwowskiej. Cały prawie czas ten spędził jubilat na 
usługach Melpomeny lwowskiej, ale nie tu zaczy
nał swój zawód, tylko w Krakowio, gdzie pracował 
od r. 1867 do 1872, najprzód pod hr. Adamem 
Skorupką, następnie w pierwszem dwuleciu dyrekcyi 
Stanisława Koźmiana, grywając epizodyczno roi* 
chrakterystyczne i charakterystyczno komiczne. —  
Kiedy we wrześniu r. 1872 umarł we Lwowie 
Lech Nowakowski, dyrekeya ówczesnego „komitetu 
założycieli'1 zaangażowała na jego miejsce z Kra
kowa wlasuio iż^zera i Zooińsutego, których tam 
poprzedził Bolesław Łądnowski. Występom w roli 
Harpagona w  „Skąpcu11 Molierowskim zdobył sobie 
Fiszer ogólne uznanie i odraza wyrobił sobie na 
scenie lwowskiej stanowisko dominujące, na którein 
utrzymał się stale przez cały szereg dyrekcyj na
stępnych. Scenie Skarbkowskiej pozostał Fiszer wier
nym do ostatka, pomimo czynionych mu skądinąd 
bardzo korzystnych propozyeyj. Opuszczał ją  wpra
wdzie parokrotnie, ale zawsze tylko na krótki czas, 
poczem znowu powracał do ukochanej „starej bu
dy11, z którą zżył się przez la t tyło. W  nowym 
teatrze pracował przez pierwsze dwa lata, nastę
pnie zaś ustąpił i urządzał wieczorki artystyczno,, 
które już na długi czas przedtem zjednały mu opi
nię niezrównanego monologisty w kreacyuch jego 
własnego pomysłu. Ze zmianą dyrekcyi wrócił zno
wu na scenę i zajmuje na niej należne sobie, a 
bardzo wybitne stanowisko, przyświecając młodym 
kolegom sw oim niezwykłą sumiennością, pracą i po- 
ważnem tralaowaniem obowiązków.

Tako ak to r, należy Fiszer do najlepszych komi
ków polskich, me grywa również role o poważni j- 
szym podkładzie charakterystycznym (Kupiec wene
cki, Skąpiec i t. p.). Gra jego odznacza się zawsze 
subtelną charakterystyką, bystrą obserw acją, inte- 
'igeneją i umiarkowaniem arystyczuem, które spra
wia, że nawet w farsach nigdy nie jest płaskim, 
równie pełnym taktu i smaku. Kpecyalnością jego 
są typy żydowskie, dobrodusznych burżoa, a zwła- 
Bzcza role Fredrowskie, które mają w nim jedne
go z najlepszych w Polsce i najinteligentniejszych 
interpretatorów. Kepertoar posiada olbrzymi, ale 
właśnie tjrpy Fredrowskie najpiękniejszą stanowią 
jego ozdobę. Cechuje go w nich: nieporównana szla
chetność tonu, wniknięcie w styl stworzonych przez 
ojca komedyi polskiej postaci i niewymuszony, uj
mujący każdego a wykwintny humor, oparty na de
likatnej poezyi śmiechu. Jak mało Kto przjteiu, po
siada sztukę wj7głaszania tak trudnego wiersza 
Fredrowskiego.

Dobry też uczyniła dyrekeya wybór, przedsta
wiając jubilata właśnie w jednej z jego kreacyj 
Fredrowrskich, mianowicie w roli Eadosta w „Ślu
bach panieńskich11. Gra ją Fiszer wprost prześli
cznie i bogdaj czy kto drugi na scenach polskimi 
zagrałby ją  równie świetnie, taka to niezrównanna 
i w całem tego słowa znaczeniu nawskróś artj„ty- 
czna kreacja. Oklaskiwaliśmy go w niej niejedno- 
kiotnie dzisiaj zaś te huczne oklaski, któremi wi
tano i w ciągu sztuki raz po raz nagradzano ju
bilata były zarazem hołdem, złożonym wielkiemu 
talentowi i jednemu z tych z bożej łasi i artystów, 
k tó^y  pracę na niwio scenicznej potrafili podnieść 
do wyżyn pracy obywatelskiej.

Dzisiejszy obchód jubileuszowy odbył się w prze
pełnień m teatrze. Po odegraniu pierwszego aktu 
z Halki“ podniosła się zasłona, ukazując zebrany 
na”scenie, a w półkole ustawiony peisop.H teatru 
miejskiego w odświętnych btrojaeh. Orkiestra za- 
ezęła fanfarę i na scenę, prowadzony pod rękę przez 
dj rektora Hellera, wszedł jubilat. Na widok j igo 
rozległa się w widowni burza oklasków, z lóż i 
z krzeseł posypały się na iuuilata kw-.ity. Gdy po 
kilku minutach oklaski umilkły, do jubilata z rócił 
się dyrektor H e l l e r  i w pięknej, serdecznio w > - 
głoszonej przemowie, oddał hołd zasługom znako
mitego artysty-obywatcla. I znowa tusz orkiestry 
i huragan oklaskuw. Wzruszony do łez jubilat dzię-

Dział ekonomiczny.
>t Wstrzymanie ruchu kolejowego. Krakow

ska dyrekeya kolejowa donosi:
Z powodu u s y p a n i a  s i ę  g ó r y  między sta 

cyami Żegiestowem a Mnszyną-Krynicą, w s t r z y 
m a n o  dnia 8 b. m na przestrzeni Żegiestów-Oilo, 
linii kolejowej Nowy Sącz-Orlo r u c h  p o c i ą g ó w  
t o w a r o w y c h .  Przewóz osób, a nadto pakunków 
i przesyłek pospiesznjeh dę wagi 50 klg. na sztu- 
k?» odbywa się przez przesiadanie się osób, wzglę
dnie przenoszenie pakunków i przesyłek przy po
ciągach Nr. 618 i 611. Pociągi osobowe Nr. 613, 
616, 614 i 617 kursują tylko do Żegiestowa, 
względnie z powrotem.

"*< Zmiana nazwy stacyi. Krakowska dyrekeya 
kolei państwowych donosi, żo od 1 maja b. r. zmie
nia się nazwę stacyi „Ischl“, leżącej na linii fstai- 
nacd Ird.-Seharding, na „Bad Ischl11.

Budapeszt, 9 kwietniu, pszenica na kwiecień 8 04 do 
3 05; pszenica na maj 7'98 do 7'99: pszenica na paź
dziernik 6*23 do 8*24; żyto na kwiecień 6 50 do 651, 
żyto na maj —•— do —•—I żyto na październik 6 75 
do 6‘76; ow'es na kwiecień 7*72 do 7*73; owies na maj 
7*73 do 7'74, owies na październik 6 73 do 6 74; kuku
rydza na maj 5 41 do 5*42; kukurydza na lipiec 5*52 do 
do 5*53; rzepak na sierpień 13'75 do 13-85.

Oferty mierno, chęć kupna słaba, usposobienie silne; 
chłodno, grozi deszcz.

(Telsgramy ,,N Reformy11 z 9 kwietnia.)

!£s!33{j£* n a
Żytomierz. W  Łucku, na ulicy, dwoma wy 

strzałam i r a n i o n o  n a c z e l n i k a  w i ę z i e 
n i a  Zeltowskiego i dozorcę M ielniczuka. Spraw 
cę, k tó ry  nazw ał się Bronszteinem i oświadczył, 
iż je s t  socyalistą-rew olucyonistą, —  ujęto.

•Isst&ząduoścl w nk£cŁ,
Petersburg. Kom isja budżetowa Rady pań

stw a , do której należy lir. W itte, skreśliła z 
budżetu ministerstwa wojny kilka pozycyj wy 
datków wysokości 7 milionów rubli. Większe 
jeszcze skreślenia zamierzone są w  budżecie 
sprawiedliwości, oświaty i Synodu.

Ujęcia Cerefeilego.
Kutais. Ujęto dwórh zabójców duchownego 

Ceretellego. W  pob :żu st. Czyiatur, pilnujący 
ich konwój został napadnięty przez 8-miu lu
dzi, usiłujących odbić aresztowanych. Kozacy 
którzy w tym czasie nadbiegli, wszystkich ośmiu 
z bronią w ręku ujęli. Strat w ludziach niema.

Wyaopy w Fialak&iiyi.
Berlin. Koiespondeut „N&tionąl-Zeit.11 z F i n -  

l a n d y i  donosi zajmujące szczegóły o osta
tnich wyborach w tym kraju, I tak udział ko
biet w głosowaniu był nadzwyczaj wielki. —  
Ogółem 60  prc. oddanych głosów przypadało 
na głosy kobiet. W  niektórych okręgach s/ s 
głosujących stanowiły kobiety. Wśród wybra
nych posłów kobiecych jest 19 s o c y a l i s t e k ,  
wśród nich dawniejsza służąca, a obecnie re
daktorka pisma „Praca11.

Fraacya w&bsc ucwej pożyczki ro
syjskiej.

Paryż. Tak w kołach finansowych, jak i w  
kołach rządow ych zapew niają, że wszelkie po
głoski o rzekomej nowej pożyczce rosyjskiej we 
F rancy i są zupełnie b e z p o d s t a w n e .  W  obe
cnej chwili umieszczenie nowei takiej pożyczki 
wo Francyi byłoby rzeczą wręcz niemożliwa. 
Pewne widoki mogłoby mieć jedynie zastawie
nie państwowej własności rosyjskiej w zamian 
za krótkoterminową pożyczkę lecz rząd rosyjski 
sam nie chce użyć tego środka, obawiając się, 
że mógłby on do reszty podkopać kredyt Rosyi 
za granicą. Jak donoszą z Petersburga, rząd 
zamierza na razie zaspokoić najgwałtowniejsze 
potrzeby środkami kredytowemi wewnętrzuomi, 
wśród których wymieniają także zezwolenie na 
przyjmowanie kuponów państwowych zamiast 
złota przj7 opłacie ceł.

Mefoita I Islegrafm
Bittóorai „hmfefii?!?w“

z dnia £ kwietnia.

Manewry cesarskie.
Wiedeń. „Neue Freie P resse11 dowiaduje sie. 

że tegoroczne manewiy cesarskie odbędą się 
z końcem sierpnia albo z początkiem września 
w Karynlyi. Główna kwatera naczelnego k ie
rownictwa manewrów znajdować się będzie w  
Sanct Yoigt nad rzeką Glan. W budj nku miej

scowego starostwa urządzenem będzie muszka 
nie dla cesarza.

Cesarz w Prndre.
Praga. „Prager Z tg.“ podaje w części nie- 

urzędowej program pobytu cesarza w  P r a d z e .  
Według tego programu przybędzie cesarz do 
Pragi w poniedziałek dnia 15 kwietnia o godz. 
4  popołudniu specjalnym  pociągiem dw orski*  
na dworzec kolei Franciszka Józefa w Pradze. 
Z dworca kolei odbędzie cesarz uroczysty wjazd 
na Hradczyn. Eskortę tworzyć będzie oddział 
konnej straży, złożonej z obywateli.

w £ki*T wy&e: ów.
Grac. Prezydent wyższego sądu krajowego 

w Gracn wydał rozporządzenie do wszystkich 
naczelników sądowych, ażeby w7 dniu wyborów 
do Rady państw7a i w dniu ewentualnymi wy
borów ściślejszych przez odpowiednie nazn: ■ 
czenie rozpraw i godzin służbowych umożliwili 
urzędnikom i słnżbie sądowej, a także s t r o 
n o m  swobodne wykonanie prawa wyborczego.

Wyborcy lir. Sioruliekoa.
praga. W  okręgu wyborczym hr. S t e r n  

b e r g a  miało się odbyć zgromadzenie przed
wyborcze socyalistów, na którem przemawiać 
miał kandydat socjalistyczny Zycz. Zaledwie 
atoli zagajono obrady, wpadli do sali c h ł o p i  
z c a ł e j  o k o l i c y ,  zwolennicy*hr. Sternberga, 
i w  dosłownem znaczenia zaczęli laskami „młó
cić" socyalistów. Powstała zacięta bójka, po
nieważ socjaliści bronili się kuflami i stołka  
mi. Wkońcu jednakże chłopi zwyciężyli, a so- 
cyaliści uciekli. K a n d y d a t a  s o c j a l i s t y 
c z n e g o  c i ę ż k o  p o r a n i o n o  i zdarto z m e
go całe ubranie Chłopi odgrażają się, że każ
dego socyalistę, który będzie agitował w ich 
okręgu, z a b i j ą .

Robow&al# Bgcdcwe.
Wiedeń. Ministrowie węgierscy przybyli tu 

wczoraj i udali się z dworca wprost do gmachu 
byłego ministerstwa węgierskiego. Jak słychać, 
^ąa-j^rąhi minister handlu Kossuth .przedłoży 
na dzisiejsze’ konferencji projekt, a mianowńcie. 
ażeby ugodę zawarto j e d y n i e  do r o k u  1917, 
a dalej, aby następnie oba rządy o^lo iły dek 
r a c ję , iż p o  r o k u  1917 u t w o r z o n a  z o 
s t a n i e  m i ę d z y  A n s t r y ą  a ,, ę g r a m i  
g r a n i c z n a  l i n i a  c ł o w a .  Deki"racyę tą ma 
rząd anstryacki złożyć w formie obowiązującej 
w Darlamencie austryackim, a rząd węgierski 
w Sejmie węgieiskim.

Wieden. Rokowaniu ugodowe rozpoczęły się 
dziś w południe Ministrowie węgierscy ^ ij ii  
dziś rano konferencja, poczem minister D a r  a- 
n y i  udał się do kancełaryi gabinetowej celem 
załatwienia sprawi bieżących, a prezydent ga  >i- 
netu W  e c k e r 1 e do praż. gub. B e c k a  o'a 
nłożenia „modus procedeud1'1 przy obecnych u- 
kładach. W eckerle zabawił tam do godziny pól 
do 12, poczem wrócił, ażeby kolegom swoim 
oznajmić rezultat swoich układów. Lokowania 
zaczęły się o godz. 12. Około pół do 2 prze
rwano je, poczem odbyło się u ministra handlu 
F o r z t a  śniadanie na cześć ministów węgier
skich. O przebiegu rokowrań przedpołudniowych 
dotychczas nic nie wiadomo, ponieważ także 
ministrowie węgierscy postanowili zachować ści
słą tajemnicę aż do ukończenia obecnych kon- 
ferencyj, które ootrwaią ao środy. Dzisiaj odbę
dzie się na cześć W ęgrów wielki obiud n mi
nistra spraw zagraniczn. bar A e h r e n t L a 1 a.

Wiedeń. Rokowania ugodowe odbywają się 
w prezydyum gabinetu anstryacko-węgierskiogo 
pod znakiem w ielkiej, o b u s t r o n n e j  p r z y 
j a ź n i .  Ogólnie przj'pnszczają, żo tym lazem  
osiągnięty zostanie pozytywny rezultat w  tym 
lub owym kierunku. Obrady —  tak donosi 

Fremdenblatt" —  dotyczą nietylko ugody do 
roku 1917, lecz także uksztaltuwania się wza
jemnego stosunku po roku 1917 W rokowa
niach biorą udział ze strony austryackiej, oprócz1 
barona B e c k a ,  ministrowie K o r y t o w s k i .  
F o r z t ,  D e r s c h a t t a  i A u e r s p e r g .

Wiedeń. Minister obrony krajow ej, generał 
S c h o e n a i c h ,  i minister honwedow, J e k e  1- 
f a l n s s y ,  byli dziś razem na audyencyi u ce
sarza.

Król Ed»ard w Hiszpanii.
kartagena O godzinie 1 popołudniu udał się 

król Altons i królowa matka na pokład jachtu 
„Yietoria and A lbert-, gdzie oczekiwali na nich 
król Edward i królowa Aleksandra. Powitanie 
było bardzo serdecznem. O godzinie 3-ciej po
południa przybyli kró^stwo angielscy, wśród 
strzałów armat okrętów i okrzyków Hnrra!'1 
na pokład okrętu „Geraida", aby odwiedzić 
króla Alfonsa i markę.

Kartagena. Ludność tutejsza zgotow ała kró
lowi Alfonsowi owacyjne i serdeczne przyjęcie. 
Po pow itaniu na  jachcie angielskim, obaj k ró 
lowie o d b y l i  p o u f n ą  k o u f e r e n c y ę ,  pod
czas której konferowali także obustronni m i- 
n i s t r o w i e  i a m b a s a d o r o w i e .  Po konfe
re n c ji król Edw ard był w7 najlepszym  1 umo
rzę i zdradzał wielkie zadowolenie z rezultatu 
układów. Ogólnie przypuszczają, że postano
wione zostało p r z y ł ą c z e n i e  s i ę  H i s z p a 
n i i  do  A n g l i i  i żo zawarta ugoda dotyczy 
także sprawy marokańskiej i konterencyi w Ha
dze. Nowe przym ierze na razie jeszcze nie zo
stanie ogłoszone. Dziennik „Imparcial'1 w ita je 
jako pierwszy krok na drodze nowej polityki 
Hiszpanii

Kartager.a. Na cześć angielskiej pary kró
lewskiej od był się na pokładzie hiszpańskiego  
okrętu bankiet. Król Alfons i król Edward n y- 
powiedzieli serdeczne toasty.

w Menach.
Ateny. (Ag. Hayasa.) Podczas objadu galo

wego na cześć króla włoskiego, w- którym wzięli 
udział ministrowie, dyplomaci i przedstawiciele 
władz, król J e r z y  wypowiedział po francusku 
toast, w którym w itał króla Emanuela na kla
sycznej ziem: greckiej i ponownie dziękował za 
przyjęcie, jakiego doznał we Włoszech. Zara
zem -wyraził radość ze sposobności, podczas 
której objawie może sympatye dla narodu wło
skiego i wypowiedzieć życzenie aby w7 i ę z y  
p r z y j a z n e  i nadal utrzymane zostały

Król E m a n u e l  odpowiedział pu francusku 
i przemowę swą zakończył nastepuiącimi sło
wy : „Odczuwam potrzebę p o d k r e ś l e n i a
u c z u ć  p r z y j a z n y c h ,  łączących oba naro
dy, tu na świętej ziemi greckiej, gdzie ni-kt rie  
może się czuć obcym, w7 tym wielkim obrazie

cyw uzacyi w pomnikach, które przetrwają lo
sy histoiji."

Aterry. Król Emanuel nadal ordery Annur 
ciaty ks Jerzemu Mikołajowi i Aleksandrowi.

Na cześć króla włoskiego urządzono wczoraj 
wieczorem pochód z pochodniami.

% C Ł a r a o g ó r c k i e f  s k e p c z ^ n j .
Cetynia Opozycja w sknpezynie protesto

wała przeciwko wierszowi, jaki prezydent skup 
czyny D e t r o w i c z zamieścił w jednym z dzien
ników. W iersz atakuje obrazowo przedstawi
cieli opozycji partyi narodowej. Opozycya żą 
dała ustąpienia prezydenta; poniewraż jej żąda
nia nie spełniono, opuzycya opuściła salę. Sy
tuacja nie jest wyjaśnioną.

S k r a w a  n u i r e f c a s t s b a .
Kolonia. „Koelnische Zcg." zamieszcza nastę

pujący telegram z B e r l i n a :  Odezwa sułtana 
marokańskiego może być uważaną jako pocie
szający dowód, że sułtan jest świadomy odpo
wiedzialności, wynikającej dla Marokr zs za
mordowanie dra Mauciiampa. Potępienie bez za
strzeżeń tego morderstwa fest rękojmią, że suł
tan na seryo pragnie dać wszelkie rozumne za
dośćuczynienie i można także z tego wysnuć 
nadzieje, że rząd marokański w przyszłości po
czyni wszelkie zarządzenia, celem zapewnienia 
bezpieczeństwa Europejczyków. W reszcie mo
żna z tej odezwy wysnuć wniosek, źe sułtan 
bynajmniej nie zamyśla czynić trudności refor
mom.

Temu, kto z całą otwartością powiedział w 
sprawie dotyczącej ucznć kraju „pater peecavi“, 
można przyznać tyle zrozumienia stosunku sił 
w Europie, źe nie będzie się sprzeciwiał zamie
rzonym reformom.

Londyn. Korespondent „Timesa" z Tangeru 
donosi, że edykt sułtana w sprawie obsadzenia 
U żdżj, wyyyoJał ogólyie bardzo z ł e  w r a ż e 
nie. Europejczycy widzą w nim akt zwrócony 
p r z e c i w k o  n i m,  mający pozyskać sułtanowi 
na nowo z a u f a n i e  k r a j o w c ó w .  Nawrnt 
urzędnicy sułrańscy obawia ja sie złych skutków7 
edyktu dla spokoju w kraju. Za ich raaą Eu
ropejczycy nie opuszczają swych domów. Wśród 
hidiiOśei tubylczej zapanowało wielkie rozdraż
nienie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Michał K onopiński.

N  A B E S Ł A K E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcji).

i& ,  M M ,  lip ś  mm.
Bardzo wiele cierpień nerwowych pozostaje 

w związku z niedokrewnością i błędnicą, wadli
wym składem krwi. Najwybitniejszy przetwór, 
jaki nauka zna, aby dostarczyć krwi potrzeb 
nych jej części, posiadamy w  ferremaRgatjiirie. 
która się w7 takich wypadkach okazuje zawsze 
najwyborniejszą. Jeżeli stan krwi jest wadliwy 
to występują nietylko cierpienia nerwowe, ale 
cierpią także funkeye wszystkich organów ludz
kich. Nie należy zaniechać użycia ferromanga- 
niny zaw czasu, aby zapobiedz t-ikże inr ra 3 
ważnym chorobom.

Ferromanganinykosztuje wdelka flaszkr _ 0 
a można jej dostać w aptekach lub w skł tuzie 
głównym: Józef TOrok, apteka, Budapeszt, Ke< 
nigstrasse 12.

Podiiąkowsiiie.
Przewielebnemu D uchowieństwu , św ietnej 

Radzie gminnej w Czarnej W s i, wszystkim  
Przyjaciołom i Znajomym za współudział w  od
daniu ostatniej posług ś. p. Antoniemu Broni
sławowi Grossowi i za wyrazy szczerego współ
czucia składa tą drogą serdeczne „Bóg za
płać!"

S irc s t n a  icn a .

ZakS&ći l&azktgena
dla celów leczniczych 1516 4 8

Dr Zygniimta rtettGriaaHis
Kraków7, fetarowisina 1.

Eursz ts.egralczso.
Wieaeń, 9 kwietnia. (Giełda południowa.)
Marki 117 82. Renta majowa 98'05. Ren _ korom wa 

węgierska 94*60. Akeye anstr znkł. kred. 663*75. Akcje 
węjr. znkł kred. 776*00. Akcje AnglobanK:s 30'/*50. Akcje  
Cllionbtujcu .WS'00. A kcje aankvrn M  647-00. A  keje I u - 
deiianku 449*50. -Akeye kolei paartwowjeł 6o0*5O. Lom- 
hardj J 46 0 71 Akcje kolei KlbefJml 4 9 8*50. Akcje fabrjki
t,r „(j _ •  . A ki** o tj ton io we — . Ałoin* 600*50,
Rima-Mnranji 651 00. Ancje prasniego To*w. żelaznego  
2ó6 3*—. Ł osj tureckie 181*25. Ruble 252*12. 

Usposobienie* słabe 
Berlin, 9 kwietnia. (Giełdr poranna.)
Akcje kredytowe 2<)"*00. Tow dyskontowe 171*50. 
Usposobienie, spokojne.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie.

z 9 kwietnia (godz. 1 w południe.)
I. Waluty. płacą żądaj;,

Ruble papierowe...............................................  252 — 253 —
Mark. niemiecki! . . .  . . . .  117 50 118 —
Franki p a p ie r o w e .....................................  95 50 96 —
Dwudziestotrankówki w nocie.................. 19 12 19 20

II. Listy zastawne.
4 c/0 L isty zastawne prem. Banin hipot. 
4 ‘f,*/0 L isty zastawne Banku hipot, . .
l°/« !» » » . T ' ' '

4 ‘/«°/o Listy zastawne Banan krajowego
401  ̂ j,
6 °/o Listy zast. gai. Tow. kred. ziem nieok.
4 7. 
44/»

11-letL.
61-ietn.

110 50 
100 —

97 — 
101 —

9^ 50
98 — 
98 — 
97 25

111 50 
100 80 

98 — 
102 —

98 50
99 — 
99 -  
98 25

III. Obligacje i pożyczki.
4°/(, (lalicrjskie obligacje prop.ancyjne 98 75 
4 “/, Pażyc. a krajowa z r. 1793 . . . . 97 (J5
40y K m iasta Lwowa . . .  . 95 __
4‘/«°/o Ouligacye ko-nunalne Banku kraj' 100 50 
4 7 « „ kolejowe..........................' 97 __

IV. L o s y.
Losy miasta K r a k o w a ...........................  88 — 96 —

V. A k c j e .
Akeye Banku hipotecznego we Lwowie . 586 —

„ kolei Lwów-Ozcmiowce- Jaasj . . 578 —

99 75 
98 25 
95 75 

101 60 
98 —

590 —
580 —

tło fryzur ozdobna i zwykłe CT! 
mydła, perfumy, wodą koiońską — poleca

A M A S T A Z Y  F 1 0 T C Z
l l u a f e ó w ,  F l o r y a ń s k a  1 7 .
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C h o r o b a  a n g ie ls k a  n ie m o w lą t , szczegdlniB w połączeniu z nieracyonalnem pokarmem wywołuje bardzo często znaczny zastrtj w rozwoju 
ramion i nóg w stosunku do wielkiej głowy. Przez dodanie Kafekego mączki dla dzieci do mleka krowiego można doskonale wpłynąć na, rozwój kości 
i mięśni ciała. 45

PoM owie.
W szystkim, którzy wzięli udział w od 

daniu ostatniej posługi ś. p. Mężowi 
mojemu Kazimierzowi i okazali mi współ
czucie, składam na tej drodze serdeczne 
„Bóg zapłać1'1. 1570

H e l e n a  K r a s i a s k a .

"31 wspólne przy rodzinie 
j j a inteligentnej pan

ny lab pani.
' D ęb n ik i, Podgórska 204. 1566 1 2

m F & r t a
Śiąsk austr. w górach Beskidach,

willa DzlscftclsiHa
psnsyonnł Heleny Wiśilewskiej

położony na wzgórzu w pobliżu lasu. 
Pokoje z utrzymaniem od 21/* ztr.

dziennie. 1561 i  10

Absolwent
w y d z i a ł u  m e c h a n i c s n o - t e -  
c h  i i c * * n e g o  wyższej szkoły prze
mysłowej zostanie przyjęty zaraz do 
fabryk: maszyn L .  Z i e l e n i e w s k i  

w  K r a k o w i e ,  l s e s  i  8

N O W O Ś C I
iv i* o b o ta c i i  r ę c a u y e h

wykończonych i rozpoczętych jakoteż 
wszelkie przybory do haftu poleca

S a l i i n a  ri c j i t » 3l
S r  i k ó w ,  ‘Sr© f lz h a  3 5 ,  I  p .  1562 i  6

Nadszedł św ieży transport

®  firmy N. Lejet do handlu towa- 
S  rów kolonialnych pod firmą

\  ̂ ojciec!) Olszowski
f i  w Krakowie, 1336 2 o

M iły Rynek, rop ulicy Szpitalnej.

Minie si?
redaktora samodzielnego dla miesięczni
ka handlowo-politycznego. Rcflekcanri 
winni władać językiem polskim i nie

mieckim.
Oferty pod & P .  II. IS O  poste re

stante K rakew . 1551 2 a

„Nowa ustawa o ulgach nalelytoscio- 
wych przy konwersyi drugów hipotecz
nych" wylana przez komisarzy skarb.

M, SzdDlewskieyo i A. Bajdę
C e n a  1 k o r o n a .

Da aahycia n wydawców: Kraków, Kro
woderska Nr 47. 1476 3 10

na płachty wozowe, ua namioty, weran
dy, ( f a r t u c h y  dla p. p. masarzy 
i rzeźnikow) gotowe płachty wozowe 
z uszyciem i okuciem od 2 kor. za 1 m.2

poleca 1126 13 20

1-a « il falw ki warkdw i p ł it id  
liegricB ikalo itl

!*

z łr .  3'50.
S y stem  lir  3* kop ! 

E łl. 1*50. Fabryka ze
garów „R oss& opf- 

F rere"  w  S zw ajca -
r y i poleciła mi jej pra
wdziwy kotwicowy ze
garek rcir pito ar „Pa

tent K33sJłopI;j“ 
sprzedawać za połowo 
ceny z-lr. 3*50, ażeby 
■'okaza 5 Szan. Odbior
com różnicę między ze
garkiem prawdziwym 

„ P a te n o m  1 ous- 
tp p f a u a naśladowni
ctwem „ S y stem  Pa

ten tu  S iosskopfa", który u nuio ko
sztuje tylko z i .  1-50. Prawdziwy ze- 
gaisk „P atent R osakopf" 'ab z eg a 
r e k  ^ o le j o w y  Ro sk op i 1“ ma 36 
gndzinne, szkłem kryte wnętrza kotwi
cowe z kamieniami i pełni służbę 25 
do 30 lat, zaś tani zegarek „S ystem  
ROjSkopfa" już po kilku latach staja 

sie nieużytecznym.
3-letrie nis.ń. poręczenie Za niestosowne 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za zaliczką.

Pierwszy 3ktad zegarków Rosskopfa

L « S X  B O H N E L
zeg a rm istrz ,

Wiedeń, IV., Margarethensłr. 27. Tel. 3523.
Za; ądać mego cennika z 2000 odbitek 
ca darr.o opłaconego. 135 24 0

sezonowe
Ifaodele k ap elu szy , kapefriszc sportow e, b luzy  
jedw abne, koronkow e, b i t y s t m ,  
jed w aen e i letn ie , sps&aiCEfei Mata, mat&rys 
ei w aii me, korm ikl, a p lik a cje , w stążk i, kw iaty, 
liót-u, b« , pask i, żaboty, kraw aty, paraso lk i

l o l e c f t j ą  n a j t a n i e j  _

ZbiiPT i
1535 2 10 L I N I A  A - B .

BanU M ę j M aa isnndiii I p sare it ® M w ję.
C z t e r d z i e s t e

Z w y © ^ a | i i e  O g ó l n e  Z g r o m a d z e n i e
fiKeyonaryuszy Banku GallcyJsKlEto dla handlu i przemysłu

odbędzie się d  f i l i i  *27 k w i e t n i a  1 9 ® 7  o godzinie 4 -tej po południu w lokalu Banku pod 1. 25
w Rynku głównym w Krakowie.

P o r z ą d e k  d z i e n n y  o b r a d :

1. Sprawozdanie Rady zawiadowczei z czynności za rok 190G.
2. Sprawozdanie Komitetu Rewizyjnego tyczące się sprawdzenia rachunków za rok l!K)G.
3. Uchwała co do użycia prze wyżki za rok 190G.
4. Wybór 2 Członków Komitetu Rewizyjnego i 1 zastępcy.

PP. Akcyonaryusze, którzy zamierzają wziąć udział w powyższem Ogólnem Zgromadzeniu, zechcą 
swoje akcye lub kwity depozytowe na takowe, złożyć najpóźniej do d i l i ić l  12 f l r t i e t n i a  1 9 0 7  3*. 
włącznie do Kasy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, alboteż K asy  Filii c. k. uprzyw. 
austr. Zakładu Kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie, w zamian których, wydane im będą karty 
wejścia na ogólne Zgromadzenie z oznaczeniem przysługującej każdemu ilości głosów tudzież poświadczenie 
za złożone akcye lub kwity. 1559

Kraków, dnia 30 marca 1907.

Radu M d c t a c z ii M u  ę iiilc M g i)  dla h a id lu ! p m f t
(Przedruk nie będzie płacony).

gm w Bkm

mWflKmmrn*
‘ ł " S 5 w

l i i  l El
założony w r. 1891

A .  L A M I A C H ,  K r a k ó w ,
L .  1 9 ,  u l .  S z e w s k a  L  1 9 .

Poleca w wielkim wyborze aparaty najnowszej kon
strukcji i wszelkie przybory zawsze świeże, po fabry
cznych cenach. — Zamówienia z prow incji odwrotnie. 
Rcboty amatorskie wykonywa się starannie i szybko

A K T B rjaL R E SU E :
P e j z a ż e ,  w i d o k i  s w o p s k i e ,

S i n e g o  r o s l z a j u  i  t e m a t u  wykonane przez dwóch a r t y s t ó w -  
s a a i a p z y  l w o w s k i c h  do przejrzenia i nabycia w handlu papieru

J E S M i L  2 3 2 .  J A R O S Z
K r a k ó w ,  P l a c  M a r y & c k i  2 .

Największy wybór kari. ilustrowanych. " g g a  1544 o 2

E r a ń ó W j  S y n e k  1 . %
polecają 

rerfumerye i mydła, 
Grzebienie,
Szczotki,
Szpilki i grzebyczki do wło

sów1.
Gąbki, 1325 3 o
Lusterka podróżne.

w średnim wieku poszu
kuje zajęcia. Może być 

jako towarzyszka starszej osoby lub 
słabej, lub opieką dla młodych osób 
w podróż zagranicę, posiadająca język 
francuski i niemiecki.

Zgłoszenia pod literami M. S., Zako
pane, ul. Zamojskiego 1. 97. 1528 8 4

potrzebny zaraz. J ó z e f  K a w e c k i ,  
J a w o r z n o .  1525 2 3

©sitólnlKu
z kapitałem 30 do 40 tysięcy koron do przed 
siębiorstwa poszukuje koncesyunowany budow

niczy w Krakowie.
Zgłoszenia ped A. B. 100  post rest. Kr I- 

SÓVf za okaz kwitu insor. 1502 3 4

'S B T illsfc
przy ulrcy Kopernika 1. 32, składająca 
się z 3 pokoi, 2 większych salonów, 
kuchni, łazienki, przedsionka, 2 werand 
oszklonych, ogrodu i t. p., jest zaraz 
do wynajęcia. —  Bliższą wńapomość 
udzieli p. Joachim Hauser, Kraków, 

ul. D ietla 66. 1552 2 3

Rutki!
W nowo eybudowanej w illi „ R e g i n o  200 
kroków ud Zakładu, d o  w y n a j ę c i a  pokoje 
z piecami, łóżkami materacowemi i wszelkiemi 
nowoczesneiai wygodami, z oałodziemem utrzy
mani im. Przyjmuje się panienki pod opiekę 

Bliższe ozczegóły n adminis^ratorki, iiadzi- 
wiłowska 1. 17, 3 piętro, od 2—5. 1501 3 6

drenów, cementu, wapna itp. proje
ktuje.

Analizy surowca i badanie 
terenów przeprowadza Biuro tech
niczno-budowlane dla przemysłu ce

rami iZliegO illŻ. 1404 5 5

M M  l .  CIESIELSKIEGO
w Podgórza, F'oryana 5.

t “ 1 & W W

APTEKA

Fort. Óntaliiego
w  K rakowie, ul. S zczep ań sk a  1.

poleca nastepnja.ee wyroby własne:

J a n ra "  I-iguipi Przeczyszczająca
wolni gę, od składników drastycznych, działają 
łagodnie przeczyszczająco nie sprawiają ża

dnych bólów, Pndełko 30 sztuk 90 hal.
D o ł r n ó o n  ■J a h r a “ wyśmienity środek do 
r KU U X  -II konserwowania włcsó r, nsnwału- 
pież i swąd z głowy wzmacnia cebulki włosowe 

i zapobiega wypadaniu.
Cena flakonu koron 2 I koron 4 .

„ J n lP *  Kuli chlorirnm  p o d a
do zębów, wybiela zęby, desinfekcyonnji i  kon

serw uj jamę ustną. Tuba 80 hai

„Janra" A ntysep tyczn a  m oda
do U i t .

znzkomita woda do utrzymywania odrowych zę
bów i do płukania ust. — Flakon koron 1’20.

„Janra" d la ia  Hen?aformolo&ia
wyśmienity środek przy katarach nosa. 

Pndełko 40 hal.
Wysyłki na prowincyę uskutecznia się od

wrotnie. 175 41 50

ul. Jablonow skirh  Ł. 13,

przygotowuje się kandydatów i kandydatki do egzaminu z rachun
kowości państwowej, ogólnej i kupieckiej, tudzież udziela się nauki

pisania na maszynie. 1403 4 o

Architekci

J. Sosnowski & A. Zackariewicz
Pierwsze ira jow e

przedsiębiorstwa robót żeldzno-betonowydi
Etpusition universelle 1900 Paris G r a n d  l * r l x ,

W ystawa jubileuszowa 1902 Lwów z a szc zy tn e  u zn a n ie .
' H t l i t  I V  Krakowie od 1 kwietnia mieści się przy M i .  Swo
boda 1. 2, I p., telefon Nr 137 h (w domu krakowskiego zakładu

witrażów S. G, Żeleńskiego). 14r8 3 10

Wstępne projekty i przedmiary h e z p L a t i a l e .

1. Adwokat aomowy, wyczerpujący 
zbiór wzorów i przykładów, pism 
spornych odnoszących się do ustawy 
cywilnej, procedury cywilnej i or- 
dynncyi egzekucyjnej wraz z orze
czeniami trybunału najwyższego 
przy każdym wzorze zamieszonemi K 4 50.

7. Poradnik prawniczy w sprawach rd- 
ministiftcyjnycli, autonomicznych, 
cywilnych, karnych i skarbowych 
z kompletnym zbiorem wzorów, przy
kładów, podań, zażaleń, protestów, 
rekursów i dokumentów itd. Ud., 
wraz z judykaturą władz najwyź 
szych z dodatkiem taryf administra- 
cyjnych, sądowych i skarbowych —
we formie leksykonu ................. K 10'60,

8. Prawo gminne dla wszystkich wiej
skich i miejskich gmin 'iclicyj. —
(Osobna odbitka z „Poradn. praw.“) K 2 50,

9. Przeptsy podatkowe i przemysłowe.
(Osobna odbitka)..............................K 1 20.

Zbiór przepisów, rozporządzeń i orze
czeń najwyższych władz administra
cyjnych: o prawie prupinaeyi (pro 
i contra), hurtownym handlu trun
kami propinacyjueoii, tudzież wyro
bu i drobnej sprzedaży słodzonych 
trunków, Diwent zagranicznem. wi
nem i spirytusem denaturowanym i  
itd. oraz przepisy o opłatach gmin
nych i o postępowaniu kamom, ja
koteż o wznowieniu lakowego . K 210. 

Zamawiając dzieła należy nadesłać przekazem
pocztowym oznaczoną należy (ość pod adresem:
S. Weinsiok, we Lwowie ul. Rzeżnicka I. 5.

970 7 10

fó a ln s tf  tu ż  pad K ro K m m
skłudiijaca się z w illi o 5 pokojach z przyn., 
budynków gospodarskich i 5 mórg. gruntu de 
sprzedania lub wydzierżawienia. Cena kupna 
30.000 koron. Czynsz dzierżawny 1600 koron 
rocznie. — Adres -łaściciela poda portyer, ni.

Pijarska 1. 1520 8 5

Panienka
z dobrej rodziny, lat 13, potrzebna do 
towarzystwa dzieci na wieś. Zapewnio
na opieka i całkowite utrzymanie. Zgła
szać się: Kraków, Czysta 14, Bukow

ska Od 11 do 3. 1538 3 3

maj4cV rok, lub 
a , -  - o J J P l d /  dwa lata prak

tyki sklepowej, znajdzie miejsce w  nan- 
dln korzeni i win —  M . R s jk o r r sk a ,  
N o -y y  S ą c z ,  dworzec._______ 1530 2 2

ŁgM  na s!slep
w W ieliczce w rynku, do wynajęcia  
zaraz. Wiadomość u p Gabryelskiego 

w  Wieliczce. 1540 3 3

fórnlii liiiiM unii
prs.y ul. Długiej, 29 mir frontu jest pod bar
dzo korzystnemi warunkami do sprzedania. — 

Bliższa wiadomość: Krowoderska 1 2, między 
1—2 w południe, 1845 9 10

Po3só] iraebiowany
z osobnym wchodem zaraz do wynajęcia 
Krupnicza 16, II p. 1541 3 5

2 5 ° j o  ^ s k u
może mieć każdy posiadający 2000  
koron kapitału. Informacje pod A. Ź. 
256 poste restante Kraków za do 
łączeniem 10 hal. marki. 1473 3 3

P arcelo  ia D ennikach
blizko mostu do spizednn a. — Wiadomość: 
K rak ów , ulica Kolejowa 1, schody prawe, I 

piętro. 1506 5 6

K a n to r  w y m ia n y

AI&2?la  !^3ia£eisi)iirga
w  K rak ow ie ,

poszukuje uzdolnionego p r a c o w n ic a  
z dłuższą praktyką. 1619 3 s

Uważać ha nasz 
znak ochronny

najlepszy frodok

No (oytam  c^ f-4  iSomsKis i r ^ ile
dostarczany J. K. M. królowi angielskiemu

E V E I  t E T T A  C R E 4 M S
Jeżeli gdzio nie można dostać, to zwrócić się do hurtownego składa:

K A R O L  J U N G ,  W i e d e ń ,  h f  E E c S s e h i c a r k t  1 2 .

K n c R a r l c a
z dobrenu rekomendacjami w  średnim 
wieku potrzebna zaraz na wieś, Król. 
Polskie. Zgłaszać się: Kraków, Czysta 
14, Bukowska, między 11 a 4 g. 1539 3 3

1038 6 0

Sklep
wiktuałów, wina i wódek w  zamknię
tych flaszkach, oraz piwa, dobrze zao
patrzony, do sprzedania za przystępną 
cenę z powodu nagłego wyjazdu. Wia
domość: Kraków, ul. Loretańska 1. 8.

1521 3 6

P rak tykan t b i u M c t i a a
rysownik, z praktyką na budowie i w biurze 
poszukuje zajęcia zaraz. Zcrłozzenia pod „Prak

tykant bud.1' przyjm kum. „N Kerormy“. 
15b4 3 8

MMy, zdolny Polni!
obracający się w  sferach inteligencji 
może z łatwością zarobić 30— 4 0  koron 
prowizji dziennie ze sprzedaży n »  raty 

polskiego wydania biblii. 
Zgłoszenia osobiste w hotelu pod różą 

między 2— 3, drzwi Nr, 26. 268 3 3

Praktykanta biurowego
z ukończoną lub uczęszczającego do szko
ły handlowej ze znajomością języka 
polskiego i niemieckiego poszukuje „urn 
handlowo-komisowy K. K rupińskiego, 
K raków, Fęazichów L 11, 1553 2 2

' P S f f l r  krzyżowe, czarne lub
a  M K l U A S w  orzechowe z  modera
torem. zupełnie nowe jest do sprzeda
nia u stroiciela fortepianów St. Sło- 
twinskiego, Szewska 10, II  p. 1510 3 3

„cło™  H O lir
P ierw szorzęd n y  m agazyn  ubiorów  

a ięsk ich  i d ziec ięcych

SamuelG Kleina
jył. dług. kierownika firmy „isawitstfc

został iuż otworzony i poleca ubrania 
męskie i dziecęce z najlepszych uiate- 
ryi ang. i franc. najmodniejszego kroju, 
według najnow żurnali. 1425 6 10

K rak S a , F ioryon sk a  6.

N o w o  o t w o r z o n y
5 0 . 0 @ 0  E s ę r «

jest do wypożyczenia na pewną hi
potekę.

Zgłoszenia w kancelaryi Dra Cze- 
snaka, Floiyańska 3, II p. 1513 3 3

p r z y  u l .  D o m i n i k a ń s k i e j  2 ,  1512 1 4

poleca swój bogato zaopatrzony skład bluzek i sukien haftowanych, 
koronek gipiurowych, oraz wielki wybór stor i kap tiulowych.

" Nabywszy towar w większej 4  iści, sprzedaje go po cenach najtańszych

Wdowiec
bezdzietny ożeni się z panną lub młodą 
wdową. Posag wymagany. Rzecz trak
towana seryo. Dyskrecya zapewniona.

L isty z fotografią pod „Niezawodny" 
p. p rzemyśl. 1550 2 3

W f i m o !
Dalmatyuskle, naturalne czerw one litr 
po 44 halerze, b ia łe  3-letnio 5o halerzj 
wysyła w banłkath, począwsryod 50 litrów, 

i ld n u n d  P ank , kład win, r iu m e . 
i ® -  P rób k a , 5 kg. przesyłka, dla prze

konania się o wi bornej jakości kosztuje ó K 
npłatnie do każdej poczty, — Cennik opła

cony za darmo 805 22 30

M *  i frunlio
wysyłam każdemu swój wielki, bo
gato ilustrowany cennik z przeszło 
1000 odbitek dobrych a tanich in 
strumentów muzycznych w szelkieg0 
rodzaju. — H A \X S  f t O M iA l’’ 
Dom eksportowy towarów mu^y 

cznych w Briix Nr 628.
Skrzypce dla początkujących j 

K 4 80, 5'50, 6’—, 6'80 i wyżej. Smyczk 
K —'80. 1 —, 1-40, 180 i wyżej. Cytry,. 
monie itd. również u a składzie. Ryzyka n̂ ê ,,a, 
Dowolna wymiana lub zwrot pieniędzy.

458 22 60

Z Druhami Literackiej w  Krakowie, u l. Jagi-llońska 1 0 . Rządrca drukaoi L. K. G ó rsk i.


